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Kamienie żółciowe 


powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby, Wz 
dla krwi.  Zanieczyszczona krew może powodować szereg roz- 
maitych dolegliwosci? bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Ćhoroby złej przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość, Racjon alną, zgodną z naturą ku- 
racją jest normowauie czynności wątroby i nerek, Dwudziestolet- 
'nie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
otyłości, aitretyamie mają zastosowanie zioła *„Cholekinaza « 
H, Niemojewskiego. Broszury bezpłatne wysyła labor, fiz. chem, 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne, 


atroba jest filtrem 
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Angielsko-sowiecki pakt lotniczy 


ma być podpisany W najbliższych dniach 


" PARYŻ. Według informacji tu- 
fejszych kół politycznych — roko 
wania dotyczące umowy francu- 


na dłuższej audiencji 


RZYM. Urzędowo donoszą, że 
szef rządu Mussolini przyjął w 
godzinach popołudniowych w o- 
becności ministra spraw zagra= 
nicznych hr. Ciano marsz. Goe- 


w przeważnej części dyskutowa » 
nych kwestii, 


sko - angielsko - sowieckiej mają 
być niemal zakończone, przy czym 
porozumienie zostało osiągnięte 


Umowa 
dwóch części: Część pierwszą 0- 
bejmie pakt lotniczy, Nie wiado 
mo jednak dokładnie, w jaki spo 
sób sowieckie siły lotnicze mogły. 
by dać, niezależnie od ich istot- 
nych wartości, pomoc WE 
tom. 

Utrzymują w tych kołach, że 
wobec znanego negatywnego sta- 
nowiska Polski w sprawie współ- 
pracy w tych zagadnieniach z So- 


rozmowę. 

W godzinach południowych 
minister hr. Ciano wydał na 
cześć marszałka Goeringa śnia- 
danie w kasynie. W śniadaniu 
tym wzięli udział członkowie 


*| wiem pakt lotniczy 


ringa, z którym odbył dłuższą 
WEBER LIPA ET" yi I TD T O 


Na śmierć 


skazano cen. Arangurena 


rządu, wysocy dostojnicy pań- 
stwowi, przedstawiciele gene- 
ralizacji oraz ministerstw woj- 
ny, marynarki i lotnictwa. 

Po południu marszałek Goe- 
ring udał się do pałacu Chigi I 
odbył dłuższą rozmowę z mini- 


wietami, zamierzony układ lotni- 
czy przewidywać by musiał zgo- 
dę Rumunii. Nie wiadomo jednak 
jeszcze czy rząd rumuński był w 
tej sprawie zapytywany i czy wo 
bee tego rząd rumuński wyrazi 
swą zgodę na przelot samolotów 


w Barcelonie 
BARCELONA. Gen. Arangu- 
ren Rohdan, który swego czasu 
krwawo stłumił powstanie naro= 
dowe w Barcelonie, został ska- 
zany w sobotę na śmierć wyro- 
kiem sądu wojennego. 

Gen. Aranguren wydał w pier 
wszych dniach rewolucji wyrok 
śmierci na gen. Godeda, prze- 
'wódcę powstańców w Barcelo- 
nie oraz na kilku wyższych o- 
ficerów garnizonu barcelońskie 
go, którzy opowiedzieli się za 
gen. Franco: 


5 
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sowieckich ponad terytorium ru ~ 


sttem spraw zagranicznych hr. 
muńskim. W innym wypadku bò- 


Ciano. 


francusko - 
angielsko - sowiecki nie miał by 


składać wię będzie „| Tealnych szans wejścia w życie. 


Druga część umowy zaś ma o. 


bejmować postanowienia dotyczą- 
ce przywozu sowieckiego materia. 
łu wojennego. W tej sprawie sta- 
nowisko Rumunii nie jest znane. 


wyjechał d 


TALLIN. W niedzielę o 
Az? Zlsej wyjechał z Tallina 
do Warszawy z wizytą oficjal= 
ną naczelny wódz armii estońr 
skiej, gen. Laidoner z małżone 
ką. Gen. Laidonerowi towarzye 
szą: pierwszy zastępca szefa 
sztabu armii estońskiej — plk, 
Mazinę, i adjutant wodza 
Kpt. Jaakson. 

Na dworcu  tallińskim, ode 
swiętnie przysircjonym w gir- 
landy i chorągw:e, wen. Laido- 
neta żegnali poseł R. P. w Tal: 


Po rozmowie Hitlera z. Mussolinim 


na apel prezydenta Roosevelta 


BERLIN, W kołach poinfor» | była prawdziwą niespodzianką 
mowanych podkreślają, że inic:| dla niemieckiego min. spr. zagt. 
jatywa prezydenta Roosevelta | Wiadomości ż kół zagranicz 

nych jakoby min. von Ribbens 
trop udał się do Monachium, ce 


twierdzą, że komumikat oficjal- 
ny zostanie ogłoszony dopiero 
po przeprowadzeniu rozmów 
między kanclerzem Hitlerem a 
Mussolinim. Przeważa pogląd, 


© Warszawy 


lnie — min. Przesmycki i inní. 

Przed odejściem pociągu gen. 
Laidoner przyjął defiladę kome 
pane honorowej szkoły kadecv 
iej 

Jak wiadomo — gen. Laido» 
ner będzie gościem Marszałka 
Śmigłego Rydza, 


Uroczystości 


ślubne w Teheranie 


TEHERAN. W niedzielę przy- 
był do Teheranu wraz 4 nowoza- 
ślubioną małżonką, księżniczką 
egipską Fewzich następca tronu 
Iranu, książę Mohamed Reża Pah- 
lavi. Miasto przybrało wygląd 
odświętny. 

W chwili gdy para książęca wy 
siadła z pociągu wraz z królową 
wdową egipską Nazli f trzema sio 
strami panny młodej, oddana zo- 
stała salwa honorowa 4 21 strza- 
łów armatnich, 


Król Włoch, tesarz Etiopii 


obecnie i król Albanii 


Nowy tyłuł otrzymał Wiktor Emanuel ill 


lem odbycia specjalnych narad z 
kanclerzem Hitlerem w sprawie 
orędzia Roosevelta, są nieścisłe, 
ponieważ wyjazd min. Ribbens 
me » RU już ustalony w pi e 


że nie należy śpieszyć się z wys ą 
łaniem odpowiedzi do Wasżyng Para książęca udała się wzdłuż 
tonu tym bardziej, że nietniecki| Udekorowanych wspaniałe ulic 
puńkt widzenia został dostatecz do pałacu cesarskiego. Oficjalne 
nie oświetlony przez głosy póło uroczystości rozpoczną się w dn. 


RZYM. W niedzielę przed pó 
łudniem król Wiktor Emanuel 
II] udzielił w pałacu Kwirynal- 
kim uroczystej audiencji dele- 
gacji albańskiej, na czele której 
stoi premier Verlaci. Byli obec= 
ni członkowie rodziny królew= 
skiej z następcą tronu księciem 
Piemontu na czele, szef rządu 
Mussolini, członkowie rządu, 
przedstawiciele korpusu dyplo- 
matycznego, sfer wojskowych i 
tywilnych. 
Premier Verlaci odczytał 
ilbańsku i po włosku tekst uc 


ibbentrop miał 

jos do Monachium A paki 

definitywnego ułożenia progra: 

ma a urocyeoici związanych z 
chodem Ś0:ćj rocznicy uros 

ISa e c A Hitlera. 

ch poinformowanych 


Wyjazd 


wały albańskiego zgromadzenia 
narodówego o ofiarowaniu ko» | ? 
rony królewskiej królowi Włoch 
i cesarzowi Etiopii, kowe 
tym następcom. 
Kmanuelowi III i jego prawowi- 
Król Wiktor Emanuel III wy- 
raził zgodę na przyjęcie korony 
albańskiej dla siebie i swych na 
stępców i wygłosił krótkie prze- 
mówienie, w którym oświadczył, 
że „dumny i dzielny naród al- 
„| pański może iiczyć na zapewnie 
O | nie porządku, uszanowania wszy 
stkich wierzeń religijnych, po- 


Wy 


LONDYN. „Sunday Exs 


angielskiej pary 
do Kanady dojdzie do skutku 


» | step, sprawiedliwość społeczną 
i obronę pokoju i granic kraju". 
Audiencja odbyła się w wiel- 
kiej sali tronowej. 
(Królowa Helena, księżniczki 


+ 


press” donosi, że wczorajsza wi 
zyta premiera Chamberlaina na 
zamku Windsor, gdzie od wczo 
raj przebywa ambasador amety 
kański Kennedy wraz z małżon 
ką, pozostaje w związku ze spra 


lowódcy brygady międzyn. 


z Hiszpanii 

PARYŻ. Pułk. Lister, b. dowód 
ta jednej z czerwonych brygad 
międzynarodowych w Hiszpanii, 
śchronił się po klęsce wojsk repu- 
blikańskch w Katałonii do Fran- 
cji. Rząd francuski wyznaczył 
pułk. Listerowi jako , miejsce 
hrzymusowego pobytu == Chatil- 
lon sur Loire. Przed tygodniem 
pułk. Lister opuścił Chatillon 1 

bz śladu. 
Władze policyjne wszczęły do- 
odzeńie, które wykazało, że 
' ulk. Lister udał się do pórtu La 
klice, skąd ódpłynął dò Meksy- 

"nm. $ i 


i baline sadownicza D. K. M. 


krwi i damy dworu zajęły miej- 
sce -na specjalnej trybunie. Po 
zakończeniu oficjalnej audiencji 
król Wiktor Emanuel III rozma- 
wiał dłuższy Czas z premierem 
Verlaci 1 innymi członkami de- 
legacji albańskiej. 

Dziennik „Popolo d'Italia" do 
nosi, że pierwszym namiestni- 
kiem Albanii będzie członek dö- 
mu królewskiego, a nie minister 
spraw zagranicznych hr. Ciano 
— jak pierwoińie sądzono, 

Nazwisko nowego namiestni- 
ka nie zostało podane do wiado-. 
mości publicznej. Oprócz ks, Ber 
gamo, wymieniane są jeszcze in- 
ne kandydatury, y 


wą podróży angielskiej pary kró 
lewskiej do Kanady i St. Zjedn, 

Przygotowania do wyjazdu 
pary królewskiej są w pełnym to 


PARYŻ. Do Paryża przybył 
gen. Miaja, b. głównodowodzący 
armią centralną na odcinku mad 
ryckim, Obrońca Madrytu przy- 
(był w towarzystwie żony, côr- 
ki tż 


dworcu powitali go poseł Kuby 
w Paryżu oraz b. deputowani do 


oraz środki chemiczne 
do zwałezania chorób S=.. 


. 


i sakedników reślin_ ug e 


vnych 


ć |oficjalne. 

Kanclerz Hitler przybył do 
Monachium w sobotę po połu | 4 
dniu i odbył dłuższą naradę z 
min. von Ribbentropem. INastęp 
pnie kamcłerz zwiedził dom arty 
stów, 


ku. Niemniej wśród N 
rządu istnieje różnica pogl EA 
dów w tej sprawie, wypowiada 
ne są jednak wątpliwości, czy 
para królewska może wyjechać 
w dniu 6 mają na tak długi ok» 
res czasu do Kanady i St. Zjedn. 


22-go i będą trwały do dnia 25 
kwietnia. 


Wszys'y kupują 


| Pożyczkę Lotniczą 


królewskiej 


winni udawać się w podróż 
przez Atlantyk, ma ER w razie 
isę mogą być o cięci od An. 
gu: i nie moglib aż do końca 
iałań wojennych powrócić do 
Londynu, 
Inna grupa ministrów stoi „na 


Niektórzy członkowie gabine | stanowisku że odwołanie wizyty 


tu są zdania, że poys przy mis 
nimim szans 
Europie, król 


Gen. Miaja w Paryżu 
Po krótkim odpoczynku wyrusza do Ameryki Płd. 


kortezów hiszpańskich. 


much AL wojny w 
ólowa nie pos! d 


„pary królewskiej w Kanadzie. 
,przyczyniłoby. się niepotrzebnie 
o, zwiększenia zaniepokojenia 
opinii publicznej, 

Król Jerzy VI jest żwolenni= 
kiem pełnego wykonania zamie 
rzonego programu wizyty w 
Kanadzie i St. Zjedn. Angiels= 
ka para królewska miała by wy* 


Gen. Miaja, który nie zgodził | ruszyć do Kanady w dniu 6 ma 


się udzielić wywiadu dziennika= 


ja na pokładzie krążownika pan 


rzom — zabawi kilka dni w Pa-, cermego „Repulse”. 


ryżu, po czym uda się do Amery 


dwóch siostrzeńców. Na | ki. 
Generał osiedli się prawdopo- | zostanie 


dobnie na Ktbie. 


poleca Skład A 


Ostateczna decyzja w spra 
wie wyjazdu pary królewskiej 
powzięta dopiero z 
końcem przyszłego tygodnia. 


Hpteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
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Julia Kucharska, żona stośecznego adwokata orkarżona © 
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zbrodnię bratobójstwd na osobie Śp. Gierszeds 


e d ny 
MAE k > 


stanęła wczoraj przed Sądem Okręgowym w Warszawie 


, Proces Julii Kucharskij oskar jże czarne okulary. Raz po raz | padają w kierunku męża oderwa 
zonej o skrytobójczy mord na |zbliża się do ławy oskarżonych: 


osobie brata swego inż, Giers 
szewskiego ściągnął wczoraj na 
kolumnową salę Sądu Okręgoe 
wego w Warszawie dawno nie 
widziane tłumy publiczności: 
Już na długo przed godziną 9 ra 
no wszystkie miejsca siedzące 
zostały zajęte przez żądne sens 
sacji osoby, wśród których prze 
wazają panie z towarzystwa. Na 
pływ okazał się tak wielki, że 
nie starczyło miejsca na sali, dla 
sy ków. których powołano 
1 

W/spółoskarżony adw. Wies 
sław Kucharski przybył dość 
wcześnie do gmachu sądowego. 
Odpowiada on z wolnej stopy. 
Kręci się nerwowo po kulua: 
rach, wyczekując jakby momens 
tn sprowadzenia żony. Nosi du 


robi to wrażenie, iż przygląda 
się miejscu, które przez 
za będzie jego miejscem udrę* 


i 

Schodzą się już obrońcy. Łae 
wę obrończą zajmuje adw. Jan 
Nowodworski, W/asserberg i 
Jan Drobniewski, obrońcy Julii 
Kucharskiej oraz adw. Leniewe 
ski, który będzie bronił Wie» 
sława Kucharskiego, oskarżone» 
go o fałszywe zeznania. 

Na sali widać zgrabną syl: 
wetkę młodej niewiasty w żało= 
bie. Jest to Charlotta Gierszew» 
ska, żona tragicznie zmarłego 
inżyniera. Wnosi ona za pośred 
nictwem adwokata Ign- Ettinge+ 
ra i Jodłowskiego powództwo 
cywilne o symboliczną złotówke 
strat moralnych. 


Kucharska wchodzi na sale! 


Około godz. 9 m. 30 eskorta 
wprowadza Julię Kucharską. 


czerwonawe, nos dość długi, nie 
co zadarty. Oczy bardzo żywe. 


Jest ona niska dość krępa. Cho |Ma się wrażenie, iż Kucharska: 


dzi swobodnie. Od czarnego ko 
stiumu odbija wyraznie sweter 
koloru złotawo : żółtego. Na 


tożony ała ać 
Twarz Kucharskiej pucoło» 
wata, policzki nie tyle różowe ile 


AKt 


W domu przy ul. Lwowskiej 8 
w Warszawie zajmował 4-pokojo- 
we mieszkanie 30-letni inżynier - 
architekt Zbigniew Gierszewski. 

W czwartek dnia 29 września 
ub. r. inż. Gierszewski wrócił do 
domu około 9 m. 30 rano. Poprze 
dnie około 8 m. 40 spotkał się on 
ze swoim wspólnikiem, Stanisła- 
wem Woźniakowskim, w Banku 


gdy nawet nie patrzy, widzi 
wszystko. 

Po zajęciu miejsca na ławie o- 
skarżonych, Kucharska prawie 
nieznacznie wita się z mężem, 
który siada na tejże ławie w 
dość dużej odległości. Mimo to 
od czasu do czasu z wąskich ust 


| 


ne słowa. 
Kucharski odpowiada raczej 


szereg | gestem, 


Ostry dzwonek i na salę wcho 
dzi komplet sądowy. 

Przewodniczy prezes Przyby- 
łowski, w skład wchodzą sędzio- 
wie Kleinert (referent) oraz Dy- 
zmański, 

Fotel oskarżyciela publiczne- 

go zajmuje prok. Firstenberg, 
który nadzorował całe śledztwo 
i jest autorem olbrzymiego ak- 
tu oskarżenia. 
_ Charlotta Gierszewska zajmu- 
je miejsce na ławie powodów 
cywilnych. Siedzi twarz w twarz 
z Kucharską. Obydwie niewia- 
sty, jakby siebie nie widziały. 
Obserwują się chyba jednak ką- 
tami oczu i jedna chce przebić 
się przez myśl i serce drugiej. 

Tymczasem Sąd przystępuje 
do rozprawy. Na jej wstępie o- 
brońcy składają wniosek o wy- 
dzielenie sprawy adw. Wiesława 
Kucharskiego o fałszywe zezna- 
nie, ponieważ sprawa ta nie ma 
nic wspólnego z procesem o za- 
bójstwo i stanowi tylko dla niej 
balast. 

Prokurator oponuje. 

Po naradzie sąd wniosek o wy 
łączenie sprawy osk. Kucharskie 
go odrzuca i przystępuje do od- 
czytania aktu oskarżenia. 


oskarżenia 


Gospodarstwa Krajowego, gdzie 
załatwiano różne sprawy. Inż. 
Gierszewski pożegnał się z Woż- 
niakowskim, mówiąc, iż bardzo 
się śpieszy ponieważ umówił się 
z kimś na 10-tą. 


Około godz. 10 do mieszkania 
Gierszewskiego przyszła Władysła 
wa Łopatek, służąca jego żony. 


Kolacje z separowaną żoną 


Karólina Gierszewska, połocz- 
mie nazywana Charlottą albo Lot 
tą, żyła z mężem w stanie fakty 
tzńej separacji: wyprowadziła 
się od męża w czerwcu 1938 r, i 
mieszkała ostatnio w domu Nr. 
54 przy ul. Narbutta. Mimo sta- 
nu separacji małżonkowie od cza- 
su do czasu się spotykali i niejed 
nokrotnie Charlotta Gierszewska 
urządzała dla męża skromne ko- 
lacyjki. Inż. Gierszewski łożył na 
koszta urządzenia tych kołacyj i 
właśnie owego dnia zgodnie z te 
lefonicznym porozumieniem, Wła- 
dysława Łopatek przyszła po 10 
zł. które inż. Gierszewski tele- 
fonmicznie zadeklarował żonie na 
koszta kolacji, którą mieli współ- 


mu przy ul. Lwowskiej 8, było 
około godz. 10 rano.  Pojechała 
windą na 4 piętro. Drzwi fronto- 
we otworzył jej sam inż, Gier- 
szewski, jakkolwiek w mieszka- 
niu była nie tylko miejscowa słu- 
żąca Maria Molenda, ale także i 
praczka Aniela Kowalska. Inż. 
Gierszewski, zobaczywszy Łopa- 
tek, kazał jej udać się do kuch- 
ni, dodając: 


— Mrynia ma tam już przygo- 
towane pieniądze. 


Łopatek przeszła przez pokój 
stołowy, dokąd specjalnie za nią 
udał się inż. Gierszewski, mówiąc, 
aby opuściła mieszkanie przez 
drzwi kuchenne. Łopatek zabawi- 


nie spożyć w mieszkaniu Charlot-; ła w kuchni około 15 minut, po 


ty Gierszewskiej. 
Kiedy Łopatek przybyła do do 


czym tramwajem pojechała na 


Narbutta. 


Na rendez-vous z ukochanym 


Była godz. 11.  Inżynierowa 
Charlotta Gierszewska leżała wte 
dy jeszcze w łóżku. Wkrótce jed- 
nak ubrała się i po zjedzeniu 
śniadania poszła do cukierni 
„Napoleonka* przy ul. Puław- 


skiej w pobliżu PI. Unii Lubel- 
skiej, gdzie umówiła się ze swo- 
im serdecznym znajomym. 


Nim Łopatek przyszła do inż. 
Gierszewskiego, ten  zatelefono- 
wał do żony i zapytał, czy złużą- 
ca już wyszła, Była to druga roz- 
mowa przeprowadzona tego dnia 
przez inż. Gierszewskiego z żoną, 
a zarazem ich rozmowa ostatnia... 

W tym samym czasie, kiedv inż, 
Gierszewski oczekiwał przybycia 


go, naturalny łagodny środek 


miernej otyłości. 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, przy 
KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, OD- 
BIJANIU SIĘ, ŁUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, sto- 
suje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA* Gąseckie- 


funkcje organów trawienia, stosowane również przy nad- 


EN 


przeczyszczający ułatwiający 


służącej żony, przyjął telefom od 
jakiejś osoby. Służąca jego Maria 
Molenda słyszała wyraźnie zakoń 
czenie tej rozmowy. 

— Więc za kwadrans 
będziesz. 

Śledztwo, prowadzone niesły - 
chanie drobiazgowo i wszech- 
stronnie, musiało z natury rzeczy 
tym skrzętniej zająć się wykry- 
ciem osoby, do której inż. Gier- 
szewski rzucił te słowa. 

Z inż. Gierszewskim . zamieszki- 
wała jego matka. Stanisława. Sta- 
nisława Gierszewska miała nadto 
córkę Julię, która była żoną ad- 
wokata Wiesława Kucharskiego. 
Miarą stosunków, panujących w 
tej rodzinie jest fakt, że Stanisła- 
wa Gierszewska wytoczyła prze- 
ciwko córce i zięciowi proces © 
alimenty, który toczył się. przed 
Sądem Okręgowym w Warszawie. 


Proces 
o aiimenty 


W dniu 22 września inż. Gier- 
szewski był nawet słuchany w 
tej sprawie w charakterze świad- 
ka. Zeznanie jego było niekorzy- 
stne dla siostry i szwagra i sta- 
ło się nawet podstawą wyroku, 
zasądzającego częściowo alimenty 
na rzecz Stanisławy Gierszew- 
skiej od Julii Kucharskiej i adw. 
Wiesława Kucharskiego, 

W związku-z tym procesem mia 
ło dojść do spotkania między Ju- 
lią Kucharską a bratem. Począt- 
kowo miała ona przyjść we wto- 
rek, 27 września, czy we Środę 28 
września, następnie jednak ter- 
min tego spotkania został prze- 
sunięty na czwartek 29 września 
na godz. 10 rano. Tematem miał 
być projekt zakończenia sprawy 
ich matki w drodze połubownej. 

O projckcie tego spotkania Zbi- 
gniew Gierszewski opowiedział 
swej matce, ta ostatnia powtórzy- 
ła to służącej Molendzie i pracz- 
ce Kowalskiej. Wiadomość ta wy- 
warła wśród wszystkich domow- 
ników duże wrażenie, gdvż Ku- 
charscy zerwali od przeszło roku 
wszelkie stosunki z Gierszewskim. 


n mnie 


a nawet przy spotkaniu w Sad | 


22 września w kuluarach Sądu 


Okręgowego inż. Gierszewski nèt 
ukłonił się swojej siostrze. 


Matka nienawidziła córki 


W związku ze spodziewanym 
przyjściem Kucharskiej Gierszew- 
ska specjalnie wyszła tego dnia 
z domu, by się nie spotkać z cór- 
ką. Zresztą i ta nie życzyła sobie 
spotkania z matką. 

W kalendarzu terminowym 
Gierszewskiego, znajdującym się 
na biurku, ujawnione pod datą 
28 września zapis: „I8“ „K“, 
pod datą zaś 29 września zapis 
„10 K“, a w kalendarzu kieszon- 


kowym pod datą 29 września z%- 
pis „godz, 10 Kuch“, 


Charakterystyczne jest jeszcze 
i to, że pod datą 22 września, kie- 
dy to inż. Gierszewski miał być 
przesłuchany w sądzie w charak- 
terze świadka, w kalendarzu binr 
kowym figurowała adnotacja: 
„12 Kuch S. O.*, a w kalendarza 
kieszonkowym „Sprawa 12 godz. 
S. Okr, Kucharska“, 


Baśń o ch'ypce i katarze 


Kiedy później, już po areszto- 
waniu, zapytywano ~- Kucharska 
co do spotkania się z bratem, Ku 
charska zaprzeczyła, aby kiedy - 
kolwiek od zerwania stosunków z 
Gierszewskim miała się z nim po- 
rozumiewać choćby za pośredni- 
ctwem trzecich osób. W dniu 29 
września w jego mieszkaniu nie 
była ani nie zamierzała być. 


Początkowo Kucharska wyraża- 
ła przypuszczenie, że wersja © 


jej zamierzonym przybyciu de 
mieszkania Gierszewskiego zosta» 
ła zmyślona w złej wierze przez 
matkę i służącą Molendę, następ- 
nie jednak zmieniła pogląd i w, 
czasie kilku przesłuchań wysunę- 
ła domysł, że widocznie ktoś. roz 
mawiał z Gierszewskim parę ra: 
zy. przez telefon, podając się za 
nią, A gdyby np. brat zauważył 
różnicę w głosie, osoba telefonu: 
jaca mogła powołać się czy ma 


_chrypkę czy katar. 


„Goniec z Banku Polskiego 


W dniu 29 września — po © 
trzymaniu owego tajemniczego te 
łefonu z zapowiedzią przyjścia 
po kwadransie — inż. Gierszew- 
ski polecił służącej, aby przer- 
wała sprzątanie stołowego poko- 
ju i udała się do kuchni. Zazna- 
czył jednak by zostawiła po dro- 
dze wszystkie drzwi otwarte. Na- 
stępnie jednak, ponieważ zapach 
cebuli, smażonej w kuchni, zaczął 
rozchodzić się po wszystkich po 
kojach, Gierszewski przeszedł 
przez mieszkanie i zamknął po- 
nownie wszystkie drzwi. Była wte 
dy godzina mniej więcej za kwa- 
drans. jedenasta przed południem. 

W krótki czas po tych wyda- 


Około godz. 2 po południu po- 
wróciła z miasta Stanisława Gier 
szewska. Gierszewski w dalszym 
ciągu nie dawał żadnego znaku 
życia mimo energicznego dobija- 
nia się do drzwi gabinetu. Wre- 
szcie przybtawiiono krzesło do 
drzwi i na krzesło to weszła Gier 
szewska, która zobaczyła przez 
szybę, znajdującą się w górnej 
części drzwi, że Gierszewski s i e- 
dzi nieruchome przy 
biurku, z głową opuszczoną na 
prawe ramię. Wobec tego wezwa- 
no ślusarza, który drzwi otworzył 
wytrychem. 


Cała postać inż. Gierszewskiego 
wskazywała, iż zaskoczyła go nie 
oczekiwana śmierć, 


Nikt jednak nie podejrzewał, iż 
śmierć została zadana czyjąś zbro 
dniczą ręką. 


Wieczne pióre 


Wówczas jednak, kiedy domow 
nicy wkroczyli do gabinetu, nikt 
w ogóle nie zastanawiał się nawet 
nad możliwością, by inż. Gier- 
szewski zginął od kuli rewolwe- 
rowej, którą posłała mu skryto- 
bójczo z tyłu mordercza ręka. Nic 
nie uprawniało do takiego przy- 
puszczenia. 

Inż. Gierszewski siedział na 
krześle przy biurku z prawą ręką 
nań wyciągniętą. W ręce tej trzy 


Pedarte retepiy 


Ciało zmarłego pochylone było 
do przodu i nieco na prawo, Z 
ust Ściekała na podłogę piana. Na 
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rzeniach do mieszkania Gierszew: ; 
skiego przybył goniec z Banku. 
Polskiego, przynosząc zawiadomię : 
nie o terminie płatności _ wek- 
sla. Służąca otworzyła drzwi, «:. 
debrała zawiadomienie i zaczęła 
pukać- do -gabinetu inżyniera, , 
pragnąc, by ten osobiście pokwił=" 
tował odbiór zawiadomienia. 
Drzwi, prowadzące jednak m; 
przedpokoju do gabinetu byłyi 
zamknięte na klucz, i nikt nie od' 
powiadał. Faktem tym Molenda 
nie zaniepokoiła się, gdyż już pe” 
przednio zdarzało się, że Gier 
szewski w ciągu dnia pił wódkę, 
a następnie kładł się spać. Mowi 
lenda sama pokwitowała odbiór. 


Straszliwe odkrycie matki 


W tym okresie, kiedy inż. Gier« 
szewski życie zakończył, przez 
cały czas w mieszkaniu znajdową= 
ły się służąca Molenda i pratz- 


ka. Żadna z nich nie słyszała 
dzwonka od drzwi wejściowych, 


ani też nie doszły ich uszu jakie 
kolwiek odgłosy prowadzonej 
przez inżyniera w gabinecie ros- 
mowy, ani nawet huk strzału. 

Nie wyklucza to, że ewentual- 
ny morderca dostał sią do gabine- 
tu, otworzywszy drzwi frontowe 
posiadanym przez siebie klnczem. 
Zresztą inż Gierszewski mógł 
drzwi sam otworzyć, usłyszaw- 
szy przez Ścianę gabinetu, wy - 
chodzącą na klatkę schodową, u- 
mówione pukanie. Interesujące 
jest to, że w całej rodzinie Gier 
szewskich był stosowany zwyczał 
pukania do drzwi zamiast dzw+ 
nienia, 


w reku trupa 


mał otwarte pióro wieczne. Ta, 
że w piórze brak było atramentu 
i skutkiem tego nie nadawało się 
do użytku, wykryto dopiero w 
wiele czasu później wszczęte 
śledztwo. Również niczyjej uwa- 
gi nie zwrócił fakt, że pióro znaj- 
dowało się między palcami dru- 
'gim i trzecim, jakkolwiek inż. 
Gierszewski pisał, trzymając nor- 
malnie pióro między pierwszym 
palcem a drugim. 


i brzecieły Sznur 


podłodze koło nóg było parę krop . 
li krwi. Poza tym na ciele zmar- 
(Dalszy ciąg na stronie J-ei) 


| 


1H ANRA SOD 4 stę 
111) Lao oiie k U 


+ eie 


Ne. 106 


łego ani na Żadnym sprzęcie w 
pokoju nie ujawniono śladów 
krwi. Na głowie zmarłego żad- 
nych obrażeń. 


Meble w gabinecie stały na 
swoich miejscach, nigdzie nieładu 
lub śladów walki. Na biurku le- 
żały 2 podarte recepty. Inż. Gier 
szewski przebył przed paru mie- 


siącami pewną chorobę i recepty | 


wakazywały na środek do prze- 
mywania. 
Z lewej strony biurka 
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Czy Kucharska zamordowała 


(Dalszy ciąg ze strony 2-25) 


łączący słuchawkę ze skrzynką, 
był przecięty jakimś ostrym na- 
rzędziem. Mimo tego przecięcia 
aparat mógł dawać sygnały wzy 
wające z miasta, nie można było 
natomiast połączyć się ani z mia- 
stem ani z centralą telefoniczną. 
W mieszkaniu nie znaleziono 
łuski rewolwerowej. W ogóle nic 
nie wskazywało na pobyt jakiejś 
innej osoby prócz gospodarza. 
Nie budziło podejrzeń, że jedna z 
kieszeni spodni było wyciągnięta 


znajdo- na zewnątrz, a w kieszeniach u. 
wał się ścienny aparat telefoni» brania brak było portmonetki 


1 


czny. Nie spostrzeżono, że sznur, | chustki do nosa. 


Lekarz „orzekł zatrucie 


Po otwarciu drzwi przez šlu- 
garza natychmiast został wezwa. 
ny telefonicznie lekarz prywatne- 
go pogotowia, który nie dokony- 
wując szczegółowych oględzin 
zwłok i nie ruszając ich z miej- 
sca, ograniczył się do stwierdze- 
nia zgonu. Lekarz nie ustalił przy 
czyny zgonu, wyraził jedynie 
przypuszczenie, że nastąpiło 
zatrucie nieznaną truciz- 
ną. 


Na podstawie stopnia oziębie- 
nia zwłok i sztywności stawów 
lekarz ustalił, że śmierć nastąpi- 
ła przed paru godzinami, między 

10.30 a 12.30 w poł. W koń- 
cu jednak lekarz oświadczył, że 
cały wypadek jest dla niego nie- 
jasny i powinno być przeprowa 
dzone dochodzenie policyjne. 

Niezwłocznie zawiadomiono 11. 
Komisariat Policji I przy zwło- 
kach wystawiono posterunek poli 
tyjny. 


| Zasugerowani 


Wobee powyższego dyżurny 
przodownik 11. Kom, PP. powia- 
domił telefonicznie wiceprokura- 
tora, iż fakt samobójstwa inż. 
Glerszewskiego nie ulega wątpli- 
wości. Na skutek tego wiceproku- 
rator, który początkowo zarządził 
przewiezienie zwłok Gierszewskie 
fo do prosektorium, zwolnił je 


Post. Ratajczak, pierwszy poli- 
cjant, którzy przybył do miesz- 
kania Gierszewskich i przebywał 
tam od godz. 3 do 4 po pol., roz- 
mawiał na miejscu ze służącą Mo- 
lendą i ona powiedziała mu, że 
tego dnia rano miała przyjść je- 
go siostra; w związku z tym Mo» 
lenda wyraziła przypuszezenie, 
że śmierć nastąpiła wskutek 
ataku sercowego, pod 
wpływem zdenerwowania, gdyż 
zmarły nie lubił siostry. 

Wkrótce po Ratajczaku przy- 
był na miejsce dzielnicowy, St. 
post. Lipiński, który rozpytywał 
domowników i dokonywał oglę - 
dzin gabinetu. W protokóle tych 
oględzin dzielnicowy zaznaczył, 
że na zwłokach ża dnych 
śladów gwałtownej 
śmierci nie stwier 
d z o n o. Dzielnicowy doszedł do 
wniosku, że Gierszewski popełnił 
samobójstwo. 


samobójs wem 


od sekcji. Zdjęto posterunek poli- 
cyjny i ciało wydano rodzinie. 
Było to o godz. 9 wiecz, 


W międzyczasie około godz, 4 
po poł. Charlotta Gierszewska po- 
wróciwszy z cukierni do domu, 
dowiedziała się o śmierci swego 
męża. 


Kucharska „na wieść" o śmierci 


Również w tym samym mniej 
więcej czasie adrhinistrator domu 
Lwowska 8 zatelefonował do 
Kucharskich, komunikując o nag 
łym zgonie inż. Gierszewskiego, 
Telefon odebrał adw. Kucharski. 
Żony jego nie było w domu. Tego 
samego bowiem dnia, przed kilko- 
ma godzinami, wyjechała do wy- 
majętej na całe lato willi w Ko» 
morowie koło Pruszkowa.  Adw. 
Kucharski bez zwłoki pojechał 
taksówką po żonę i razem wrócili 
tą samą taksówką do Warszawy, 

Początkowo Kucharska ze 
wzeledu na zadrażnione stosunki 
rodzinne wzdragała się przybyć 
do mieszkania matki i brata. W 
rezultacie jednak oświadczyła, iż 
przyjdzie wkrótce. 

Jak Jednak ustałóno w śledz- 
twie, Kucharska tegoż wieczoru 
zatelefonowała do adwokata, któ- 
ry prowadził jej juź jedną spra- 
wę cywilną. Adwokat zaczął skła- 
dać sprawozdanie z tamtej spra 
wy, Kucharska jednak przerwa- 
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ła mówiąc, iż chodzi jej teraz o 
zupełnie nową sprawę, która ma 
charakter nagły, chodzi bowiem 
o przeprowadzenie postępowania 
spadkowego po bracie, o którego 
śmierci właśnie przed chwilą do- 
wiedziała się. Kucharska umówi: 
ła się, że przyjdzie do kancelarii 
za pół godziny. 

Po upływie około pół godziny 
zatelefonowała do adwokata po- 
nownie, mówiąc, iż nie może 
przyjść, a następnie zadała pyta- 
nie, jak przedstawiają się prawa 
spadkowe żony zmarłego. 

Adwokat, dowiedziawszy się, że 
nie było formalnej separacji, o- 
świadczył, iż prawa żony nie mo 
gą ulegać żadnej wątpliwości. 

Dopiero po tych rozmowach te- 
lefonicznych Kucharska pojecha- 
ła na ulicę Lwowską i do miesz- 
kania brata przybyła około 8 wie- 
czór. Zachowanie jej tam było nie 
równe. Bezpośrednio po zupełnie 
spokojnej rozmowie następował 
wybuch płaczu, spazmy i odwro- 
tnie, 

W pewnym momencie Kuchar- 
ska zapytnła służącej, w jakich 
okolicznościach nastąpiła Śmierć 
brata. Na to otrzymała odpo- 
wiedź: 

— Pani sama powinna to wie- 
dzieć, bo przecież pani miała być 
o 10-ej. 

Kucharska zaprzeczyła: 

— Skąd, przecież ja byłam w 
Komorowie i dopiero co przyje: 
chałam. 

Julia Kucharska, jak to w cia- 
gu lata wielokrotnie się zdarzało, 


dnia pojechała do Komorowa po- 
ciągiem elektrycznym. 

Śledztwo z niesłychaną drobiaz 
gowością starało się odtworzyć, 
co Kucharska robiła od rana do 
chwili wyjazdu, który najpewniej 
nastąpił o godz, 12 m. 5. Wia- 
domo tylko, że do godziny mniej 
więcej 10 min. 30 bawiła w domu. 
Kucharska nie umiała wyjaśnić, 
co się działo w ciągu półtorej go 
tdziny od 10.30 do 12 w południe. 

Późnym wieczorem, 
10, do mieszkania inż. Gierszew- 
skiego przybyli posługacze zakła 
du pogrzebowego i przystąpili do 
mycia i ubierania zmarłego. 
Zdjęcie z Gierszewskiego garni- 
turn i bielizny oraz ponowne u- 
branie go wymagało dużego wy- 
siłku, gdyż ciało było już ze- 
sztywniałe, 


Rana na szyi 
trupa 


W trakcie tych czynności oka» 
zało się, że na szyi Gierszewskie- 
go znajduje się mała ranka; ran- 
ki tej początkowo nikt nie zau- 
ważył, gdyż zakrywały ją wło- 
sy. Z ranki | ust wylała się znacz 
na ilość krwi. O tych spostrzeże- 
niach przedsiębiorca pogrzebowy, 
Józef Marczewski,  powiadom'ł 
Stanisławę Gierszewską j Kuchar 
ską. Tej ostatniej powiedział. i> 
przypuszcza, że zachodzi wypa- 
dek śmierci wskutek postrzału, a 
następnie zapytał, czy należy o 
tym zawiadomić żonę  zmarlego. 
Kucharska prosiła, by o tym ni- 
komu nie nie mówić. 

Ponieważ jednak o pojawieniu 
się krwi dowiedziała się matka 
zmarłego a i następnie żona, prze 
to powiedziano im, że krwawiąca 
ranka na karku jest zwykłym ska 
leczeniem od zadrapania brzytwą. 

Wysunięcie podejrzeń, iż Gier 
szewski zmarł skutkiem postrza- 
łu, doprowadziło adw. Kuchar- 
skiego do przypuszczenia, iż 
śmierć  Gierszewskiego mogła 
być wynikiem zbrodni i tegoż wie- 
czoru w telefonicznej rozmowie z 
żoną wypowiedział pogląd, iż ko- 
nieczne jest przeprowadzenie sek. 
cji zwłok. Kucharska eai] 
ła się, 


Kucharska nie 
chciała sekcji 


Kiedy później w toku  Śledz- 
twa pytano, dlaczego uważała 
sekcję za zbędną, wyjaśniła, że 
bała się, iż fakt sekcji będzie 
bolesny dla matki, zresztą lękała 
się, iż dochodzenie policyjne 
„wywlecze brudy rodzinne na 
światło dzienne*, 

Przypuszczała wówczas, że po 
dejrzenie o dokonanie zabójstwa 
padnie na Karolinę 
Gierszewską, i w związ 
ku z tym trzeba będzie ujawnić 
publicznie cały splot nieporozu- 
mień rodzinnych. 

W piątek, 30 września, o godz. 
6 po poł. odbyło się wyprowadze 
nie zwłok z mieszkania i przewie- 
zienie ich do kaplicy pogrzebowej 
na cmentarzu powązkowskim. 


Rzucała 
podejrzenia 


na zonę 
Bezpośrednio przed eksporta- 


bo około || 


tanie o przyczynę zamachu samo- 
bójczego Kucharska wyraźnie po- 
wiedziała: 

— Tak był szczęśliwy ze swoją 
ŻONĄ, 

Kiedy w toku śledztwa pytano 
Kucharską, dlaczego rzucała naz- 


wisko Żony Gierszewskiego, tur 
maczyła, że nie spodziewała się, 
aby Karolina Gierszewska przeję: 
ła się tymi powiedzeniami, gdyż 
„miała ona już i tak bardzo złą 


Gdzie sę błąkała Kucharska? 


Śledzwo ujawniło niesłychanie 


charakterystyczny i interesujący | Zbigniewa” Gierszewskiego, 


szczegół. Stanisława Gierszewska 
prosiła córkę, aby pierwszą noc 
po śmierci syna spędziła w mie- 
szkaniu na Lwowskiej. Kuchar - 
ska odmówiła, tłumacząc, iż mąż 
jej ma 39 stopni gorączki i musi 
być przy nim. Było to niezgodne 
z prawdą. Nazajutrz rano przysz- 
ła Kucharska j powiedziała mę- 
żowi, że noc spędziła u matki. 

Gdzie w rzeczywistości tę noc 
spędziła Kucharska, śledztwo nie 
wykryło mimo żmudnych poszuki- 
wań w hotelach i pensjonatach 
ma terenie całej Warszawy. 

W piątek 30 września od same- 
go rana Euchre- "n =*="ton'łą do 
ustalania stanu majątkowe” 
zmarłego. Jeszcze ciaso zmarłego 
leżało w gabinecie, a już odbyła 


300 tys. zł zostaw. 


Majątek, pozostały po zel 


przedstawiał wartość bardzo du- 


ża, w przybliżeniu około 300.000 kanaście tysięcy złotych, 


opinię, wobec czego nic jej -zae ` 

szkodzić nie mogło“, 

się konferencja spadkobierców 
ta 


jest jego matki, żony i siostry, 
W konferencji tej brał udział 
także wspólnik zmarłego, Stanł= 
sław Woźniakowski, z którym zrg 
szta umówiła się i spotkała tegoż 
dnia na budowie domu Nr, 20. 


przy ul. Grójeckiej, stanowiącega 
współwłasność Woźniakowskiega 
i Gierszewskiego, i 


ł ś.p. Gierszewski 


runkach materialnych. Bieżące 
dlugi Kucharskich wynos $ kil- 
z tega 


złotych. W myśl przepisów prawa | część przypadała samemu Gier». 


cywilnego Kucharska miałą 
trzymać połowę całego 


zaś matka i żona zmarłego po jed | ny na kilka tysięcy złotych. ' Na» . 


nej czwartej spadku. 
W przeciwstawieniu do brata 
Kucharska znajdowała się w ©- 


statnich latach w b. ciężkich wa- | celarii, 


krycie stołowe było zastawione w. 
lombardzie. Adw. Kucharski miał 
minimalne dochody ze swej kam: 


Po hulankach brak pieniędzy 


To krytyczne położenie Kuchar- 
skich jest o tyle znamienne, że 
poprzednio prowadzili oni przez 
szereg lat bardzo wystawny, a 
nawet rozrzutny tryb życia. Jesz 
cze w lipcu 1936 r. Kucharska 
sprzedała swój dom w Grochowie 
i otrzymała gotówką do ręki oko- 
ło 60 — 80 tysięcy złotych. 

Na dwa dni i w przeddzień 
śmierci brata Kucharska miała 
wyznaczone dwie licytacje przez 
komornika. 

Trudności pieniężne przytłacza- 
ły Kucharską, przyzwyczajoną do 
łatwego trybu życia. Kiedyś zwie: 
rzyła się wobec służącej: 

— Nie będę żyć, bo nie będę 
mogła chodzić do kina ani teatru! 

Tę metodę straszenia samobój- 
stwem miała Kucharska także i 
wobec swych wierzycieli, którzy 
w ten sposób stawali się względ- 
niejsi, 

Datę pogrzebu Gierszewskiego 


ustalono na poniedziałek 3 pa 
dziernika o godz. 10 rano. b 
Tymczasem żona zmarłego, do 


której zewsząd zaczęły dochodzić ` 


wieści, że zachodzi prawdopodo” 
bieństwo zabójstwa 
wyjaśnić zagadkę przez zażądanie 
sekcji zwłok. 4 

W wigilię pogrzebu późnym wie. 
czorem do Komisariatu Policji 
zgłosił się zresztą ów przedsię- 
biorca pogrzebowy, który zauwa- 
żył w czasie przebierania zmar- 
łego tajemniczą ranke na karki, 
į podzielił się swymi wątpliwoś- 
ciami z dyżurnym przoydownikiem. 


postanowiła, ` 


0- | szewskiemu, który posiadał wek: - 
spadku, | sle adw, Kucharskiego i jego żo= 


W dniu pogrzebu o 9 rano zre» - 


ferowano wiceprokuratorowi re 

jonowemu całą sprawę. 
Niezwłocznie 

wydał zarządzenia co do wstrzy» 


wiceprokurator: ' 


mania pogrzebu I przewiezienia: ` 


zwłok z kaplicy cmentarnej 
prosektorium, celem dokonania j 
sekcji. 


Moment na wskroś n'eszmow ty 


Niespodzianie około 11 wiecze».. 


Wiadomość o zarządzeniu do- 


szła już po nabożeństwie żałob-| rem w mieszkaniu zadzwonił teles. . 


nym, kiedy cała rodzina uformo- 
wana już była w kondukcie. Wy- 
wółało to wprost niesamowite 
wrażenie, 

Wszyscy wrócili do domu. Bez 
zwłoki przod. Lipiński przystąpił 
do przesłuchania świadków, które 
odbywało się w mieszkaniu zmar 

| łego. 

Kucharska, która wiadomość o 
wstrzymaniu pogrzebu przyjęła 
głośnym płaczem, w czasie tych 
przesłuchiwań domowników za- 
chowywała się nie mniej niespo- 
kojnie, Wystawała pod drzwiami, 
nasłuchując, paliła papierosy, bie 
gała po przedpokoju z wypieka- 
mi na twarzy. 

Tegoż wieczoru w mieszkaniu 


cją Kucharska w rozmowach z kil jzmarłego odbyła się ponowna kon 


że 
samobój- ' 
że 


koma osobami twierdziła, 
Gierszewski popełnił 
stwo, dając do zrozumienia, 


ferencja spadkobierców  zmarłe- 
go z udziałem adwokatów. Ku- 
charska zadziwiała 


fon. | 

Jakaś kobieta poprosiła ðo 
telefonu żonę zmarłego, Charlot- 
tę Gierszewską. Kobieta owa, tw- 
pewniwszy się, że Kucharska nie 
podsłuchuje rozmowy, oświadczy» 
ła Gierszewskiej, że jej męża zav 


biła Kucharska, nie zaś — jak 


panuje przekonania — adw. Ku » 


doi ` 


> %-ę 
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charski, który tylko pomagał żo+ .. 


nie. 
Tenże tajemniczy głos ostrzegł 
Gierszewską, aby się miała na 


baczności, gdyż może ją spotkać 


to samo, co męża. Po tym oświad 


.czeniu kobieta, nie podając naz- 


wiska, odłożyła słuchawkę, 
Sensacyjne 
wyniki ekspertyzy 


Gierszewska o północy zameltdo 


gruntowną | wała o tym telefonie w 11. Ko- 


w ciągu ostatnich paru dni bawi-j przyczyną były nieporozumienia znajomością finansowych spraw | mfsariacie. 


ła w Warszawie. 


Krytycznego z żoną. Jednej znajomej na py- | brata. 


(Dalszy ciąg na stronie 5»ef) 


Kiia 


Obok zemdlonego Lasockiego zatrzymało si 
s z niego dwaj pasażerowie i szofer, którzy 
ego. 


Jeden z pasażerów wyjął flaszkę koniaku i wiał 
Lasockiemu kilka kropel do ust. Kilka kropel moc- 
nego trunku zrobiło swoje i Lasocki zaczął powoli 
wracać do przytomności. W końcu otworzył szeroko 
oczy i rozglądał się dookoła, 


y — Co się z panem stało? W jaki sposób spadł 
pan z bryczki? — pytali go automobiliści. 
> — Ja... Ja.. — jąkał się Lasocki, któremu trud- 
no było skupić myśli... 
W końcu przypomniał sobie, co się z nim stało 
i dopiero wówczas odczuł silny ból głowy. 


— Napadnięto na mnie... — ciężko westchnął. 

— Bandyci 

— Nie wiem... Jechałem z przyjacielem do mia- 
sta... Napadło na nas kilku osobników, którzy przed- 
stawili się jako agenci policji śledczej... Chcieli mo- 
jego przyjaciela uprowadzić siłą... Ja stawiałem opór. 
Co dalej się działo, nie mam pojęcia... W każdym ra=- 
zie przyjaciela mojego nie widzę tutaj... 

Obaj automobiliści obrzucili się porozumiewaw- 
czymi spojrzeniami: „Nieczysta sprawa... — Lepiej 
w to się nie mieszać* — mówiły ich spojrzenia. 
= Poczęstowali Lasockiego koniakiem i gdy całko- 
f kicki wrócił do przytomności, wsiedli do auta i od- 

Z wielkim trudem wdrapał się Lasocki na ko- 
zioł bryczki i zawrócił w stronę domu. Głowa go stra- 
szliwię bolała, wirowało mu przed oczyma, mimo to 
nie przestawał myśleć o ostatnich tajemniczych wy- 
„ darzeniach... 

„Czego chcieli ci ludzie od Zawiszy? Dlaczego 
uprowadzili go?.. Czy amerykańscy kindnaperzy do- 
„stali się również do Argentyny?... Czy uprowadzili 
go dlatego, że wiedzieli, iż jest bogaty i że będą mo- 
gli otrzymać za niego wysoki okup?*... 

Pogrążony w tym myślach, które nie dawały 
mu spokoju, zajechał wreszcie Lasocki przed swój 


"TH 


ZYGMUKT CZARSKI 
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— Niechże więc droga pani przygotuje się do 
wyjścia — rzekł Franciszek — jakoś się już stąd wy- 
Mostaniemy. A teraz, Józku, kolej na nas. Zabierzmy 
się najpierw do pierwszych zawiasów. 

— Kiedy tu widzę są dwa zamki — rzekł Gu- 

 miek — może jakoś damy sobie z nimi radę. 

— Masz słuszność — potwierdził Franciszek — 
Y wyjął zę skórzanej kurtki szoferskiej, którą nosił, 
narzędzia samochodowe, mogące się dobrze przydać 
i odegrać rolę wytrychów. 

Robota nie potrwała długo. 
pierwszy zamek był otwarty. 

— Jeden załatwiony ! — zawołał radośnie Gumiak_— 

. ale ten drugi, zdaje się, nie będzie taki prosty. Musi 
być jakiś.. sekretny... To też może rzeczywiście pró- 
"bować drzwi wywalić? Skoro jednak zamek już jest 
otwarty, nie przyjdzie to nam z takim trudem. 
; — Tak, trzeba będzie spróbować — zgodził się 
Franek. 
Rzucili się obaj z całej siły na drzwi. 
| — Mocniej.. — silniej.. — nawoływali. się na- 
wzajem. 

Natężali wszystkie siły, doskakiwali i odskakiwali, 
biorac rozpęd. Daremnie... 

— Nie damy rady — stracił pierwszy nadzieję 
'Gumiak — ale czy doprawdy mamy tu zdechnąć w tej 
piwnicy? 


5 


auto. Wysics 
adali Lasocs 


Po kilku chwilach 


Rzucił się raz jeszcze rozpaczliwie na drzwi, pcha- 
jąc i kopiąc. Wreszcie coś trzasnęło i kawałek klepki 
odpadł, robiąc otwór... 

Podwoili swe wysiłki. Stopniowo jednak wybijali 
coraz większe szpary w dębowych drzwiach. 

Wreszcie już od dołu był otwór, wystarczający, 
by można było wypełznać. 

— Teraz wyłażźmy stąd prędzej — rozkazał Fran- 
siszek. wślizeujace się pierwszy przez wązki otwór. 

Gdy już był po tamtej stronie. zawołał Wiochnę: 

— Niech pani się nachyli 
vłowe. potym ramiona. Rede nania podtrzymywał. bio- 


teza szets: TAJEMNICA 
LU MASKOWEGO 


Powieść ze wspólczesnego życia wielkomiejskiego 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


OWE waybiczozwA E w owieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach wydarzeniach 
pa” 


dom. Lasocka stała na progu i ujrzawszy, jak mąż 
jest blady, pomyślała: 

— Ma on taki wygląd, jak gdyby już o czymś 
wiedział... Czy spotkał ją po drodze?... 

Lasocki zeskoczył z kozła i zaczął iść w stronę 
domu wolnym, ciężkim krokiem? To już ostatecznie 
przekonało jego żonę, że on wie o wszystkim, co się 
wydarzyło tutaj, podczas jego nieobecności. 

— Czy spotkałeś ją? — zapytała cicho. 

— Kogo? — spojrzał na nią zdziwiony. 

— No, ją... 

— Nie rozumiem... 

— Jeszcze o niczym nie wiesz?... 

— Jakto, nie wiem?... Odczułem to na własnej 
skórze... — powiódł dłonią po głowie, a twarz jego 
wykrzywił grymas bólu. 

Obecnie Lasocka szeroko rozwarła oczy. Szero- 
ko otworzyła usta i po chwilowym milczeniu wy” 
ksztusiła: 

— Co ci jest?... Co ci się stało? 

— No tak, coś się stało.. Gdzie jest pani Ja- 
rocka?... Muszę jej opowiedzieć... 

— Nie widziałeś jej? Nie spotkałeś jej? Nie ro- 
zumiem.. 

— Kto miał ją spotkać? Czy nie ma jej "tutaj? 
Czy odeszła? 

Dopiero teraz stało się dla Lasockiej jasne, że 
mąż mówi o czymś zupełnie innym, że wspomina o 
wypadkach, o których ona nie ma pojęcia. 

Lasocki zaczął opowiadać o tym, co rozegrało się 
na szosie. 

— Ach tak? — ujęła się za głowę Lasocka — Te- 
raz wszystko jest dla mnie jasne... A gdybym wcześ- 
niej wiedziała o tym wszystkim.... 

— Co się stało? — zapytał Lasocki — Gdzie jest 
pani Jarocka. 

— Wyobraż sobie, że przybył tutaj jakiś jego- 
mość i przedstawił się jako agent policji śledczej. 

— No i co... 

Z kolei Lasocka opowiedziała mężowi, co się 
wydarzyło w domu podczas jego nieobecności. 
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rąc pod ręce, a mój przyjaciel będzie pomagał z tam- 
tej strony. 

Wiochna, teraz już przekonana o dobrych zamia- 
rach dwóch nieznajomych, postanowiła usłuchać ich 
i uciec. Coś jej w duchu podszeptywało, że powinna 
tak właśnie postąpić. 

Upewniła się, że ma jeszcze nadal wa w ka- 
pelusz szpilkę od krawata, którą znalazła przed kilko- 
ma dniami, szybko zgarnęła włosy i włożyła kapelusz. 
Następnie prędko zrobiła zawiniątko z paru sztuk bie- 
lizny, które zabrała ze wsi, a które Wydra jej zanosił 
do prania w miarę potrzeby. 

— Czy bardzo pani zależy na tym? — zapytał Gu- 
miak, spoglądając na zawiniątko. 

— To wszystko, co posiadam... 

— Mniejszą o to, niech pani to zostawi — rzekł 
Franciszek z tamtej strony — będzie to tylko szkodziło 
naszej przeprawie i przeszkadzało w drodze. Niech 
pani tego nie żałuje, kupimy wszystko nowe. A teraz 
prędzej, opuszczajmy to straszne więzienie. 

Słysząc to, piękne dziewczątko, nie stawiało dalsze- 
go oporu. Posłuszna, nachyliła się. Franciszek ciągnął 
ją z jednej strony, Gumiak popychał z drugiej. Wkrót- 
ce już była w podziemnym korytarzu. 

— Zgaś teraz lampę — rozkazał Franciszek Gu- 
miakowi — i wyjdź stamtad. 

Gumiak usłuchał. Zgasił lampę i wyszedł Wszyscy 
troje znaleźli się teraz w wąskim korytarzu, w nie- 
przejrzanym mroku. 

— Którędy teraz? — zapytał Franciszek, strwożo- 
ny nagle i zakłopotany. 

— Przed siebie — odrzekł Gumiak — tylko ostroż- 
nie, BĘ” 

— Gdzieś musi być wyjście, Tylko czy na prawo czy 
na lewo? — pytał Franciszek szeptem — idź pierwszy, 
Józku, pani za tobą, ja zaś będę zamykał pochód. 

— Nie zapominajmy tylko o rewolwerach. 

Poszli więc zwolna naprzód, krocząc gęsiego pó 


wysunie najpierw | wąskim labiryncie podziemi. 


— Obyśmy tylko jakoś się stąd wydostali —— szep- 


o o 


| hrabina? 
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— Dlaczego pozwoliłaś jej odejść? — czynił wy- 
rzuty żonie Lasocki. — Teraż już wszystko rozu- 
miem... Teraz wszystko staje się dla mnie jasne... 
Powinnaś była jej pomóc i zakopać gdzieś zwłoki tego 
łotra... Należy zdzierać skórę pasami... z tych łotrów, 
którzy unieszczęśliwiają setki kobiet... Kto wie, co 
zrobili z Zawiszą?.. Dobrze zrobiła Jarocka, że za- 
biła tego łotra... Popełniłaś wielkie głupstwo, po pro- 
stu ją wypędziłaś, a powinnaś była jej pomóc... 

— Ale kto mógł wiedzieć — broniła się Lasocka 
— Przypuszczałam, że to jakaś podejrzana historia... 
Komu mogło wpaść na myśl... Słuchaj, Piotrze, ko- 
nie nie są jeszcze wyprzągnięte... wsiadaj więc, do 
bryczki, może jeszcze ją dogonisz... 

— Wątpię. Jechała przecież autem... N. "* : gdy- 
bym posiadał lepsze konie, nie zdołałbym 1-, dogo- 
nić... 

— Spróbuj... Może jednak ci się uda... 

Lasocki nie zwrócił uwagi na to, że głowa go 
okrutnie bolała, żle się czuł po ostatnich wstrząsają- 
cych przeżyciach. Wskoczył z powrotem na kozioł, 
śmignął konie batem i ruszył w tym kierunku, w któ- 
rym pojechała Helena. 

Po kilku godzinach wrócił. Oświadczył, że doje- 
chał do wielkiego mostu, ale Heleny nie widział. 

— Kto wie, co się stało z tą nieszczęśliwą ko- 
bietą? — załamała ręce Lasocka, żałując: obecnie 
swego nieoględnego czynu. 


Senora Karmen Tintoretto leżała na kanapte i 
i paliła papierosa. Patrzyła na niebieskawą smuge 
dymu unoszącą się nad jej głową i uśmiechała się da 
siebie. 

Była bowiem ządowolona. Zakomunikowano jej, 
że „junta“ wpadla na trop zbiegłej pensjonariuszki 
i że najpóźniej pojutrze Dalila zostanie odstawiona 
do „pensjonatu“. 

Najbardziej zaś cieszyło senorę Tintoretto zape- 
wnienie kierownika „junty“, że „gość“, który wy- 
kradł pensjonariuszkę znajduje się w tym samym 
miejscu, co ona i że uczyniono już wszystkie przygo- 
towania, aby. wysłać go na tamten świat... 

Nagle zadzwonił telefon. Senora Tintoretto zeszła 


z kanapy, podeszła do aparatu i ujmując za słuchaw=" 


kę, zapytała: 3 
— Kto mówi? Aha... Tak... Tak.. Poznaję. 
Tak... tak... Dzień dobry... Tak... Aha... Co pan mó- 


Doskonale... Stracony... Wspaniale... A 0na?.. 
następnym pociągiem?.... Wolałabym autem... 
. Będzie już innym pensjonariuszkom 
odradzała ucieczkę... Nie... nie... otrzyma za swoje... 
Mam dziś nowy środek na takie... Za nogi... Głowę 
do dołu... Osiem godzin będzie wisiała w tej „miłej* 
pozycji... Cha, cha... cha... No, tak... też racja... Należy 
przypuszczać, że przybędzie wieczorem, najpóźniej 
pojutrze... Bardzo dobrze. Dziękuję... 

(Dalszy ciąg jutro) 


wi?... 
Aha... 
Rozumie się... 


nął Gumiak z nieukrywanym lękiem, 


Wkrótce wszyscy troje musieli zatrzymać się dla 


odpoczynku. Byli bardzo przygnębieni. Nie udawało im 
się znaleźć żadnego wyjścia. 

Tymczasem Wydra, któremu w taki cudowny spo- 
sób udało się wymknąć swym prześladowcom, kiero- 
wał sę wręcz odwrotną stroną ku wyjściu z ruin od 
strony lasku. Nie miał wszakże odwagi „zapalenia lamp- 
ki elektrycznej w obawie, by się nie zdradzić. Szedł 
początkowo naprzód małymi kroczkami i poomacku. 

Nogi wciąż łeszcze pół-skrępowane dotkliwia © 
graniczały jego swobodę ruchów. Więzy tamowały ma 
krwioobieg. 

Szybko wyczerpany, siadł więc na ziemi i rozpa- 
czliwie zatargał sznurkiem, by zerwać ze siebie uciążli- 
we więzy. Kaleczył sobie palce, łamał paznokcie, by tylko 
rozwikłać mocno zaciśnięte supły. Do kwadransie wy- 
siłków dopiął wreszcie swego i chciał się podnieść, - 

Lecz dotkliwe bóle unieruchomiały mu ropuchnię- 
te już nogi. Musiał oprzeć się o mur, by nie paść, jak 
długi. 

— Cóż to ja już zdechnę tu? — zapytywał się sam 
siebie w śmiertelnym strachu. 

Zimny pot zwilżył prawie jednocześnie całe ciało. 


(Ręce mu się trzęsły. Opanował go strach przeraźliwy. 


W nieprzejrzanym mroku dyszał ciężko, jak wyczerpa- 
ne zwierzę, czujące bliską śmierć. 

W tej krytycznej chwili głuchyf Żal, jaki Żywił już 
od dawna przeciw tym, których był podłym a podległym 
wspólnikiem, przeobraził się w płomienną nienawiść. 
Poprzysiągł sobie, że nie tylko zerwie raz na zawsze z 
tymi nędznikąami, ale jeszcze każe sobie bardzo drogo 
zapłacić za milczenie. 

Gdyby odważyli się odmówić, zemści się krwawo. 
Nie chciał bowiem umierać w ruinach. Trzebą było wy- 
dostać się z nich za wszelką cenę. 

Opierając się o Ściany podziemi, zdołał jednak ja- 
koś wstać, po czym powlókł się, zataczając, ku wyj- 
ściu, ukrytym kamieniami i krzakami 

Wtem nagle się poślizgnął i zwalił ciężko naprzód, 
jak bezduszna masa. Jego czoło padło na ostry kamień. 
Okrutny $6] wyrwał mu jęk... Po tym nawet aż zawył 
ze straszliwego cierpienia. 

Pozostał tak nieruchomy, twarzą ku ziemi, czu- 
jac, jak goraca krew spływa mu z rozbitego czoła. Oczy 
mu zaszły czerwońą mgłą. Chwycił się rękami kurczo- 
wo o ziemię. Stracił przytomność... 


— I cóż iam. banie Leonie. Tk się dziś cnije jaśnie 


Dalszy ciag jutra. 


mali. 


Nr. 106 


| Wesoły 


Kącik 


— Trudno się panu oprzeć — 
szepnęła przeciągle pani Lili i 
złożyła swą główkę na ramieniu 
pana Michała, 

— Najdroższa! Nareszcie, nas 
reszcie! — zawołał pan Michał i 
obsypał panią Lili pocałunkami, 

.W sąsiednim pokoju rozległ 
się dzwonek telefonu. Pani Lili 
wyszła. 

Pan Michał, patrząc niespo» 
kojnie na drzwi, wyjął z kiesze: 
ni buteleczkę z jakimś płynem, 
odlał trochę na łyżeczkę i łyk» 
n 

— Eh! — westchnął. — Minę 
fa młodość! Gdzie te czasy, 
kiedy nie trzeba było w miłości 
środków wzmacniających? 

I, kiwając ze smutkiem głową 
spojrzał na etykietę na butelce: 
„Eliksir miłości, Działa w kwa: 

rans po użyciu.. Skutek nieza« 
wodny“. 

— Mam 15 minut czasu — 


mruknął i usiadł wygodnie w fo 
telu. 


Tymczasem do rozmawiającej 


przez telefon pani Lili podeszła 


mieszkająca u niej ciotka Kuns 
dzia, stara panna i zwróciła wwa» 


zę: 
— Lilil To nie ładnie zosta. | Fm 


wiać gościa tak długo samego. 
Jeszcze się obrazi. 

=— Trudno. Muszę się rozmów 

wić z krawcową. Niech cioteczs 
ma razie mnie zastąpi i zaba» 
wi pana Michała, 

Ciocia Kundzia posłusznie wej 
szła do gościa: Mówili o tym o 
owym. Pan Michał niecienpli» 
wie spoglądał na zegarek. Minę 
do 5 minut, 10, 12.,, Czas dzias 
zza eliksiru się zbliżał, a pani 

nie wracała... 


| — Jak można tak długo roz» 
mawiać przez telefon?! — dener 
wował się pan Michał, kręcąc 
kę niespokojnie na krześle... 
agle.. zrobiło mu się goras 
1 Poczuł gwałtowny przys 
pw energii, Coś go poderwar 
z krzesła, stracił panowanie 
sad sobą... 
— Sapu, majdroteza ciociu! 
“ij apliwym głosem. 
y AZ ciotkę w 
ramiona i obsypywał ją gorący 
mi pocałunk ami... 


to 


Gdy pani Lili weszła do po» | ka. 6.50 


ciotka, dysząc ciężko, pos 
prawiała sobie potargane włos | 


ry. 
— Niech ciocia sobie nie prze 
i zostawi nas samych 
= oświadczyła pani Lili, uśmie« 
AE się słodko do pana Mi» 
ua. Ale pan Michał na us 
imiech nie odpowiedział uśmie: 
them, 

— Ciocia może już zostać — 

ponuro. 

— Co się stało? 

—Za długo rozmawiała pani 
przez telefon! 

— Nie rozumiem. 

Pan Michał bez słowa wyjął 
z kieszeni butelkę i pokazał pa: 
| ti Lili, Spojrzała na etykietę, po 
| tem na ciotkę i 

wszystko. Z jękiem opadła zem 

na na fotel. 

Kiedy się ocknęła pana Micha 
ła już nie było, Stała nad nią cio 
Ga Kundzią i głaszcząc czule po 

| głowie tłumaczyła: 
| = A mówiłam ci, że gości sa» 
mych długo się nie zostawia. 

Szczególnie w dzisiejszych cza» 

s zdenerwowania i pośpie: 

chu, 
| Napoleon Sądek. 


ka LI 4 A.1 £ A 
Paca 


. p. 
8.30 w: E E E E 


| m p 
Odmowna odpowiedź [ta] 


zdemaskuje ostatecznie wojenne plany „„Osi* 


kie Niespodziewane wystąpienie| jest z góry ukartowana, Roose- 
Krople wzmacniające Roasevelta spotkało się, jak wia-| velt należy również do przygoto 


domo już z depesz, z żywym za-| wujących wojnę. 


dowoleniem angielskiej i fran- 


Ton prasy i argumentacja 


cuskiej opinii publicznej nato-| pism włoskich i niemieckich po- 
miast w Niemczech i Włoszech | zwala przypuszczać, że odpo- 


zapanowało 


niezadowolenie. | wiedź Mussoliniego i Hitlera bę- 


Brak oczywiście dotychczas ofi| dzie albo wręcz odmowna albo 


cjalnej odpowiedzi. W tej spra-| też bardzo wykrętna. 


W tych 


wie odbywają się jednak nara- | warunkach położenie międzyna- 
dy obu rządów, które działać bę| rodowe obu tych państw uległo 


dą zapewnie wspólnie. 
Prasa włoska i niemiecka, któ 


by znacznemu pogorszeniu. 
Co oznacza apel Roosevelta i 


ra wyraża punkt widzenia rzą- | jakie były przesłanki tego czy- 
dów pieni się ze złości. Berlin | nu? 


oświadcza, że prez. Roosevelt 


Ameryka jako najsilniejsze 


prowokuje Hitlera i Mussolinie- | państwo na kontynencie zdaje 
go, że działa w ten sposób, by | sobie sprawę, że jej głos nie mo- 
doprowadzić do pełnego odoso-| że pozostać bez echa. Od pomo 
pnienia tych mocarstw. Cała gra | cy materialnej Stanów Zjedno- 


D 


JEŻ 


zach. 18.37. 
Księż. wsch, 3,52 
zach. 17.29. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1574. Ucieczka z Polski Henryka Wa 


lerego. 


Ereren- 
WTOREK 
Apoloniusza m. 
Bogumiła, p 
Jutro: Jerzego b. 
| m., Tymona. 


. 
Kwietn: 
nia 


czonych zależne są wszystkie 
państwa europejskie zarówno w 
czasie pokoju jaki wojny. Stany 
Zjednoczone bowiem posiadają 
wiele surowców, których nie mo 
żna gdzie indziej nabyć. Wiado= 
mo przecież, że udział Ameryki 
pò stronie Francji i Anglii zde- 


cydował o zwycięstwie tego fron” pocieszano się. 


tu w wojnie światowej. 

Stany Zjednoczone z prez. 
Rooseveltem na czele nie chcą 
wojny, pragną pokoju i gospo- 
darczej współpracy międzynaro- 
dowej. Sercem są po stronie 
państw demokratycznych, ale 
bynajmniej nie podburzają i za- 
chęcają do rozgrywki. Aby 
wstrzymać popędy grupy totali- 
stycznej prez. Roosevelt, wzglę- 
dnie jego ministrowie zapowie- 
dzieli, że Ameryka poprze An- 
glię i Francję. Odpowiedzialni 
politycy zdają sobie sprawę, że 
utrzymanie neutralności Stanów 
będzie niesłychanie trudne. Sło- 
wa prez. Roosevelta wywołały 
wielkie wrażenie ale ogólnie o- 
świadczano, że jest to prywatna 
opinia, że społeczeństwo amery- 
kańskie nie zgodzi się na udział 
w wojnie, kongres nie podziela 
opinii prezydenta. W ten sposób 


Wreszcie prez. Roosevelt, n- 
ważając, że sytuacja jest powa- 
żna, zwrócił się bezpośrednio do 
tych, których akcja zagraża po- 
kojowi światowemu. 

Pociągnięcie to jest bęzsprze- 
cznie dobrze pomyślane. Ma ono 
również wielkie znaczenie wew- 
nętrzne. Prezydent będzie mógł 
w wypadku udania się jego ini- 
cjatywy zaksięgować wielki su- 
kces w postaci ogólnoeuropej- 
skiego odprężenia politycznego, 
jeśli zaś odpowiedź będzie, jak 
na to się zanosi, odmowna, bę” 
dzie miał wolne ręce, aby w wy- 
padku konfliktu stanąć u boku 
Anglii i Francji. 

Odmowna odpowiedź Niemiec 
i Włoch zrozumiana bowiem bę- 
dzie jako rzucenie rękawicy ca- 
łemu światu i chęć załatwiania 
spraw wedle własnego widzimi- 
się. 


|DINOL — DONT 


e Wy a z O ZY 


czeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


Kucharska domniemana bratobójczyni 


przeklęła w chwili aresztowania własną matke 


twiażawte doń mdli biun (Dalszy ciąg ze strony Jrej) 


Następnego dnia, 4 październi- 
ka, kiedy Kucharska  załatwiała 
w hipotece formalności w związ- 
ku z otwarciem postępowania spad 
kowego po bracie, w Zakładzie 
Medycyny Sądowej dokonywano 
sekcji zwłok zmarłego. 

W czasie sekcji zwłok w gło- 
wie zabitego znaleziono pocisk 


Słońca wsch. 4.35| rewolwerowy. 


Ekspertyza lekarska wypadła 
sensacyjnie, 

Śmierć inż. Gierszewskiego na- 
stąpiła wskutek strzału z pistole- 


tu automatycznego kalibru 6.35, 


1815, Klęska Napoleona pod Watrloo | danego z tyłu, z odległości zale- 
1831. Dwernicki zwycięża Rosjan pod | dwie 10 — 15 cm. Kierunek s/rża- 


Boremlem. 


1884. Pogrzeb Kraszewskiego w Kra; | ły do osi barków, co 


kowie. 

PRZYSŁOWIA 
W kwietniu p obrzegach lody. 
Niosą jęczmieniu urody. 


=R A DIOS 


WARSZAWA 1 (Raszyn). 
WTOREK, DN. 18. IV. 39 R. 
6.30 „Kiedy ranne”. 6.35 Gimnasty 


nik poranny. 7.15 Muzyka 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół, 
11.25 Piosenki. 12.05 Audycja połu» 
dniowa, 15.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Wyobraźnia — pogadanka Starego 


sa pochyloną głowę. 


Muzyka (płyty). 7,00 Dzien. | zię 
(płyty). | skiego. 


łu był niemal zupełnie prostopad- 
pozwala 
wnioskować, iż strzał był dany 
wówczas, gdy denat znajdował się 
w pozycji siedzącej i miał lekko 


Wynik sekcji zakomunikowa- 
no prokuratorowi, który niezwło 
cznie w obecności dziekana Rady 
Adwokackiej przeprowadził rewi- 
w mieszkaniu adw. Kuchar- 


Małżonków rozdzielono i prze- 
słuchano jednego w nieobecności 
drugiego. Kucharska podała, iż 
mąż nigdy nie miał rewolweru, 
Kucharski zeznał, że ma rewol- 
wer, ale znajduje się on u jego 
sekretarki. 

Sekretarką adw. Kucharskie- 
go była Barbara Jackowska, za- 
mieszkała w sąsiednim domu 
przy ul. Mianowskiego. Jackow - 
ska była sekretarką tylko nomi- 
nalnie. Faktycznie była przyja- 
ciółką i nieformalną narzeczoną 
Kucharskiego, 

Dokonano rewizji u  Jackow= 
skiej i znaleziono rewolwer kali- 
bru 6,35 wraz z 5 nabojami. 

Rewizja podziałała na Kuchar - 
ską bardzo denerwująco, Uderza- 
ła się pięścią w czoło, a następ- 
nie położyła się na podłodze i 
zaczęła całować swego psa. 

Po zakończeniu rewizji proku- 
rator polecił aresztować Kuchar- 
ską na miejscu. Przy opuszcza- 
niu mieszkania rzuciła mężowi: 

— Przeklinam moją matkę za 
to, Że już nie wyjdę z więzienia, 
do którego teraz idę! 


"Gdzie się podziała piąta Kula 


Wstępne śledztwo od razu za- 


Doktora. 15.15 Skrzynka ogólna, 15.30 | jęło się sprawą rewolweru. Usta- 


Muzyka obiadowa. 1600 Dziennik 
popołudniowy, 16.08 Wiadomości go 
spodarcze. 16.20 Przegląd aktualności 
inansowo » gospodarczych. 16.350 
Utwory klarnetowe, 16.45 „Safari” — 
reportaż, 17.00 Koncert Dawnej Mu» 
Z 18.00 Audycja dla wsi. 
Audycja dla robotników. 19.00 „Bus 
dujmy silne lotnictwo“ 19,20 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje informas 
cyjne. 21.00 Koncert 22.15 Płyty, 
WARSZAWA II (Mokotów) 
1400 Zespół Kazimierza Blaschke. 
15.00 Motywy hiszpańskie w tańcu i 
piosence. 15.50 Płyty. 16.40 Wiados 
mości sportowe. 16.45 Parę informacji 


kulturalny. 
19,00 — 21.05 Przerwa. 21.05 Muzyka 
(płyty). 21.10 Dwie humoreski. 21.50 
Duety. 21.58 Muzyka taneczna (pły: 
ty). 22.50 Fantazje fortepianowe. 


DZIŚ, DNIA 18 IV 39 R. 
16.45 Reportaż z Polskiej Wy» 


pany Badawczej do Afryki Środ | | ku“. 


owej. 
17.00 Koncert Dawnej Muzyki 

Polskiej. 

21.00 Koncert symfoniczny, 


Pray chronicznych schorzeniach woreczka żółciowego — Mineropon F.F 


Apteka Mazowiecka. Warszawa, Mazowieka 10 


lono, że adw. Kucharski posiadał 
rewolwer od kilkunastu lat. La- 
tem 1938 r. Kucharska oddała 
broń do naprawv.  Osobrała ją, 


zemu Kucharska i Kucharski 
18.50 | początkowo przeczyli, na pa- 
rę dni przed tragiczną datą 29 


września. Wraz z rewolwerem 
Kucharska wzięła 6 nabojów. 


Na pytanie, po co Kucharska 
zaopatrzyła się w rewolwer i nabo 
je odpowiedziała, że zamierzała 
popełnić samobójstwo I nawet wy 


zrozumiała | 16.50 Kącik solistów. 17.10 Przegląd | znaczyła już datę: miała się poz 
1740 Muzyka taneczna. | bawić życia w niedzielę 2 paź- 


dziernika. 


Jak zeznał Kucharski, widział 
on początkowo rewolwer i 6 na- 
bojów. Żona zamierzała przepro- 
wadzić w mieszkaniu próbę strzą- 
łu, a w szczególności „próbe hu- 


Po śmierci inż. Gierszewskie- 
go Kucharski, widzące zdenerwo- 
wanie żony, odszukał rewolwer. 
Znalazł go.  Nabojów było tylko 
pięć. Rewolwer miał m siebie 
"rzez 2 dni, po czym oddał go 
Jackowskiej. Stało się to w czasie 


«| bytności Jackowskiej w mieszka- 


niu adw. Kucharskiego. Żalił się 
on swej przyjaciółce, że po Śmier- 
ci brata żona jego doprowadza do 
awantur. 


Pierwsza awantura miała miej 
sce w dniu śmierci inż. Gierszew= 
skiego, Kucharski źle się wyraził 
o teściowej, zresztą w taki sam 
sposób, jak przez szereg lat od- 
zywała się córka. Tym razem Ku 
charska uniosła się. 

Druga awantura wybuchła w 
nocy z soboty na niedzielę. Ku- 
charska zaczęła robić wyrzuty 
mężowi iż zbyt często choruje i 
obraziła go. 

W przeddzień pogrzebu, kiedy 
Kucharski odmówił pójścia na 
cmentarz, Kucharska pobiła me- 
ża. Miał om zadrapania i sińce. 
Rzucała niezrozumiałe słowa, 


— To będzie najlepszy * dowód, 
jak nie pójdziesz! 


Już w toku śledztwa, kiedy w 
prasie codziennej znalazły się ©- 
pisy tajemniczej śmierci inż, Gie 
rszewskiego, do władz sądowych 
zgłosił się pewien zegarmistrz ił 
oświadczył, że krytycznego dnia 
widział kobietę, która po godz. 
10 rano wyszła szybko z domn 
Lwowska 8. 

W czasie rewizji w mieszkaniu 
Kucharskich oprócz książek 
prawniczych znaleziono 130 ksią- 
žek i 45 broszur o treści krymł- 
nalno - detektywistycznej i szpie- 
gowskiej. 

W trakcie śledztwa ujawnione 


że Kucharska sfałszowała  żyro 
swego brata, inż, Zbigniewa 
Gierszewskiego, na kilku wek- 


slach. 

Przesłuchana kilkanaście razy 
w charakterze oskarżonej o zabój 
stwo brata, Kucharska nie przy 
znała się do winy. 

Początkowo wysuwała podejrze 
nie, że zamieszana w to była żo- 
na zmarłego, Karolina Gierszew-' 
ska, Później stawiała przypuszcze 
nie, że miał tu miejsce mord ra- 
bunkowy. Następnie zmieniła swo. 
je stanowisko, twierdząc, że mo 
gła tego czynu dokonać Barbara 
Jackowska, gdyż była ona zainte- 
resowana, by rzucić podejrzenia 
na Kucharską, jako na swoją ry- 
walkę, stojącą na przeszkodzie w. 
ponownym małżeństwie adw. Ku 
charskiego. 

Jakkolwiek Kucharska w czaste' 
przesłuchań stale powoływała się 
na swoje zdenerwowanie od cza- 
su aresztowania i tym tłumaczyła 
sprzeczności w poszczególnych ra 
znaniach, charakterystyczny był 
jej list, jaki wysłała w miesiące 
po zamknięciu w więzieniu do je- 
dnego ze swych obrońców. W li- 
ście tym dała szczegółowe dyspo- 
zycje, na jaki kolor pomalować 
każdy z pokojów w jej - nowym 
mieszkaniu przy ul. Grójeckieł. 

Adw. Kucharski osksężeny zro- 
stał o złożenie fałszywego oskar- 
żenia w związku z rzekomą kra- 
dzieżą 5.500 zł, zabranych jego 
żonie we wrześniu 1937 r. 


U 


robiąc różnie 


i t p. stosują 
lekarze yo 


Grużlica płuc jest nieubłaganą 1 corocznie, nie 
dla 
ludzi. — PRZY ZWA 
BRONCHITU uporczy wego, męczącego kaszlu, GRYPY 


Balsam Trikolan” 


łci, wieku I stanu, kosi miliony 
CZANIU CHOROB PŁUCHYCH 


GĄSEC 
KIEGO, 


który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm i sammopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają aptek! 
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wiat pracy zajmowałzwsze czołowe miejsc 


gdy chodziło o ofiarność na rzecz rozwoju lotnictwa 


wyrażone, mają ton groźby.|niczej wyraził gotowość bezin- 
Brzmią one identycznie: „Ciebie | teresownej pracy w doniosłym 


Głosy prasy francuskiej 


o inicjatywie prez. Roosevelta 
PARYŻ. Niedzielna prasa j rodom to, co jest niezbędne dla 


W każdej akcji społecznej, ma 
jącej wielkie  ogólnopaństwowe 
cele, na czele znajdujemy ruch 
pracowniczy. Tak też stało się i w 
dniach wielkiego wysiłku narodu 
na rzecz dozbrojenia Polski na od 
ciku lotnictwa i obrony przeciw- 
lotniczej. 

Ruch pracowniczy, zorganizo- 
wany w związkach zawodowych, 
należących do Centralnej Komisji 
Porożumiewawczej samorzutnie, 
szybko i sprawnie podjął akcję 
propagandową na terenie całego 
kraju, pokrywająć Polskę szeroką 
siecią okręgowych i lokalnych 
własnych Komitetów Propagandy 
Pożyczki. 

Wczoraj na wezwanie Główne- 
go Komitetu Propagandy P. O. P. 
Związków Pracowniczych zrzeszo- 
nych w C. K. P., zjechali do War- 
szawy Prezesi i przedstawiciele 
Komisyj Okręgowych na Zjazd, 
poświęcony omówieniu dotychcza- 
sowych poczynań i dalszej akcji. 

Zjazdowi przewodniczył Prezes 
C. K. P. i pracowniczego Glówne- 
go Komitetu Propagandy p. Cze- 
sław Pawłowski. 

Zagajając obrady Prezes p. Pa- 
włowski podkreślił, że C. K. P. już 
w dniu 18 marca r. b. rzuciło ha- 
sło: „Tworzenie siły to nakaz bez- 
względny”. 

„W myśl tego hasła — mówił 
p. Pawłowski — zrzeszona w sze- 
regach Związkowych armia pra- 
cownicza pierwsza odpowiedziała 
na apel, podpisując  Pożyczkę i 
propagując wszelkimi jej dostęp- 
nymi środkami ideę dozbrojenia 
naszej Armaty Powietrznej”, 

Zagalwszy Zjazd, Przewodniczą 
cy poprosił gen. broni L. Berbec- 
kiego o przemówienie do zebra- 
nych uczestników Zjazdu. 

Gen. broni Berbecki wygłosił 
dłuższe przemówienie z którego 
podajemy najgłówniejsze wyjątld. 

Świat pracy zajmował zawsze 
czołowe miejsce gdy chodziło o 
ofiarność na rzecz rozwoju lotnic- 
twa. Eskadra Skarbowców. Dzie- 
siątki samolotów ufundowanych 
przez pracowników fabryk I urzę- 
dów. Ofiara pracowników KKO 
itd., dały możność zbudowania sze 
regu szkół lotniczych, w których 
szkołą sę tysiące pilotów dla uzit- 
„pełnienia szeregów lotnictwa. 

— „Od szeregu robotników 
fabrycznych, górników i przed- 
stawicieli inteligencji zawodo- 
wej otrzymuję*moralne nakazy, 
które chociaż w formie prośby 


Wódz wybrał, Tobie Wódz na- 
każał zostać Komisarzem Poży» 
czki Obrony Przeciwlotniczej, 
Twoim cbowiązkiem jest czu- 
wać nad tym, aby ospała, nied- 
bała i obojętna na wielkość Oj- 
czyzny część społeczeństwa pol- 
skiego nie zepsuła tego, co pra- 
gnie stworzyć nasz entuzjazm í 
nasza wola do przygotowania 
zwycięstwa”. 

„Niech powstaną Komitety 
Kontroli Obywatelskiej, niech 
zażądają od wszystkich ger 
nia spełnienia obowiązku, niech 
każdy posiada dowód spełnienia 
tego obowiązku, abyśmy mogli 
odróżnić czynnych patriotów od 
ludzi niedbałych i obojętnych na 
sprawy Polski", 

Opinia publiczna musi wie- 
dzieć, kto jest naprawdę synem 
swej Ojczyzny, zdolnym ofiaro- 
wać swej Matce — Polsce w ra- 
żie potrzeby — wszystko, co po- 
siada. 

Oświadczam — czuję się zobo 
wiązanym de powołania Komi- 
tetów Obywatelskich, do wyda- |5 
nia dyplomów spełnionego obo- 
wiązku. Dyplom taki, czy znak 
będzie świadczył, że obowiązek 
został spełniony w wymiarze 
normy, uznanej za niezbędną 
dla świętego, wytkniętego przez 
Wodza Naczelnego, celu. 

— „Wszystkie dotychczasowe 
Pożyczki Państwowe w ogrom 
nej większości były zrealizowa= 
ne dzięki ofiarności Świata Pra- |W 
cy. — Głęboko przekonany je- 
stem, że tak samo będzie z Po- 
życzką Obrony. Przeciwlotni- 
czej. Jednak zapewniam Sza- 
nownych Państwa, że dołożę 
wszelkich starań, aby i inne od- 
łamy społeczeństwa polskiego — 
przedstawiciele kapitału, wla- 
sności ziemskiej i nieruchomo- 
ści miejskich, przemysłu, ban- 
dlu, rolnictwa I wolnych zawo- 
dów były pociągnięte do świad- 
czeń na równi z Wami i wW- 
nania na hufiec czołowy Swiata 
Pracy“. 

Do rozbudowy czołowego Ku? 
ca obrony, jakim jest lotnictwo, 
musi cały Naród Polski stanąć 
w zwartym szeregu obok hufca 
najwięcej ofiarnego, jakim jest 
Świat Pracy. 

Na zakończenie zjazd przyjął 
rezolucję, w której, w imieniu 
ćwierćmilionowej rzeszy pracow 


CERET ENEE, O SZR ZROZBTNZAC OPAC NT? RE A 
Zjazd Ligi Morskiej i Kolenialnej 
m Warszawie 
W niedzielę odbyły się w War | podkreślił doniosłe wydarzenia 


szawie obrady zjazdu okręgu sto 
łecznego Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej. Zebranie zagaił prezes 
zarządu, min. Adam Lisiewicz. 
Na czoło ogólnego zainteresowa* 
nia poza sprawami organizacyj- 
nymi wysunęła się sprawa Fun- 
duszu Obrony Morskiej oraz do- 
stępu do surowców. 


__ W ramach zjazdu delegacja od 
działu L.M.K. przy ministerst- 
wie przemysłu i handlu wręczy= 
ła p. dyr. Bystrowskiemu czek 
na 15.000 złotych na F.O.N. Na 
zjazd przybył imieniem zarządu 
głównego gen. Kwaśniewski. 
Gen. Kwaśniewski witając zjazd 


zagadkowe 


dzisiejsze i wysunął wskazania 
organizacyjne dla prac w okrę- 
gach, obwodach i oddziałach Li- 


Po przemówieniu gen. Kwa- 
śniewskiego rozpoczęła się dy- 
skusja nad sprawozdaniem zarzą 
du, Po dokładnym przedyskuto- 
waniu działalności zarządu i po 
ustaleniu wytycznych na przy- 
szłość, zjazd dokonał wyboru 58 
delegatów na walny zjazd Ligi 
do Torunia. 

Po przyjęciu planu prac i bud 
żetu, zjazd zakończono uchwała- 
mi w sprawach morskich i kolo- 
nialnych i wysłaniem depesz hoł 
downiczych. 


morderstwo 


Zwłoki młodej kobiety znaleziona pod Łomi:nkami 


W dniu wczorajszym pod Ło” 
miankami znaleziono zwłoki nie 
znanej kobiety. Natychmiast za 
wiadomióno władze śledcze, któ 
re po przeprowadzeniu wstęp 
nego dochodzenia, ustaliły, ze 


Na szyi zmarłej ujawniono śla» 
dy uduszenia. Policja possuku: 
je morderców. 


Według przypuszczeń zamor 
dowana została uprzednio zgw. 


gest to 22 letnia [Janina Cioch. Icona 


francuska omawia obszernie ini- 
cjatywę prezydenta Roosevelta. 

„Le Temps" pisze, że inicjaty- 
wa prezydenta Roosevelta obala 
doszczętnie teorię © rzekomej 
próbie okrążenia. Obala ona rów 
niej doktrynę „przestrzeni ży- 
ciowej”, potrzebnej dla egzysten 
cji narodu niemieckiego, ponie- 
waż sugestie prezydenta St. 
Zjezd. zmierzają właśnie do te- 
go, aby zapewnić wszystkim na 


kozy na rzecz Pożyczki Lotni- 
czej. 


ich egzystenej ji ekonomicznej. 


Zastrzeżenia natomiast wysu- 
wa Partinax w „Ordre“, który 
stwierdza, że nowy plan podob- 
nie jak i pakt Kelloga nie za- 
wiera gwarancji wykonawczych 

Zdaniem „Ordre“ przed za- 
wieraniem jakichkolwiek no- 
układów o nieagresji, na- 
leżałoby zdefiniować wyraźnie 
co oznacza ten termin. 


Uczeń zabił ucznia 
Tragiczny finał bójki 


ŁODŹ. Na 
powszechnej w dzielnicy wi» 

ewskiej w Łodzi wydarzył się 
tragiczny wypadek. W czasie 
bójki między dwoma uczniami 
tej szkoły: 14-letnim Zenonem 
Stasiakiem, a jego rôwnieśni= 


terenie szkoły, kiem Tadeuszem Amëroziñs| TIRAN 
skim Stasiak uderzył Aae zajęły miasteczko Burefi, 


skiego „kamieniem w skroń tak 


tala. 


mano, 


IMWREUMATYCZNY 
DO  KAPIEU osmom N” 


KOJA 


Okupowanie 
miejscowości rodzinnej 


króla Zogu 


A. Wojska włoskie 
siedzi 


EA, | 


bę szczepu króla Zogu. W tea 
silnie, że ten zmarł w kilka go» |sposób okupacja Albanii zosta” 
dzin, po przewiezieniu do szpie|ła zakończona. 


Do Bureli przybył Stmożai 


Mtłodocianego zabójcę zatrzy ewy wojskami włoskimi = 


anii, gen, Guzzoni. 


Oredzie Ojca Swietego 


< 


do Hiszpanii katolickiej 


MIASTO+ WATYKAN: 
SKIE, Ojciec święty Pius XII 
wygłosił przemówienie do kato 
lików w Hiszpanii, Przemówier 
nie Ojca Świętego transmitowa» 
ne przez ośni watykańską, 
Papież ayani, a ość, že 
hiszpański zd zapewnić zwy 
cięstwo o kędy trwałych war 
tości religijnych i i obronić ideas 


jaciół 


Chrystus 
ciec Święty oddał. hołd pa 


mięci biskupów, księży i zakon 
ników którzy „podczas 

wojny i wyraził nadzieję, że ty 
siące biedn dzied wyrwae 
nych ognisk domowych: pon 
róci do swych rodzin. Myśl 
ca Świętego kieruje się równiez 
do tych „synów marnotraww 
pw 
ać do domu 


Papież PO 
stosować 
| wość aher P peb 


Wiadomości sportowe 


którzy zamierzają powróļo modły za pokój 


|! 
j 
I 


wnież życzliwą wyrozumiałość | 
wobec tych, którzy żałują swych | 
win i pzyż 


to zas sy Kotila Taolet pet 


pomniał, że gen. Franco 


Oj| być wyrozumiałym. 


W końcu Ojciec ec Święty zwró 
cił się do narodu his 


ny, iarta 


Że należy Papież wdziekł swego błogosła 
, sprawiedli is | wieństwa apostolskiego wszyst» 
y ale rós | kim Hiszpanom. 


Mecze o mistrzostwo Ligi 


POLONIA — WARTA 3:1 (2:1) 

Zasłużone zwycięstwo Polo- 
nii, która z wyjątkiem pierwszej 
pół godziny miała zdecydowaną 
przewagę nad przeciwnikiem. 
Bramkę dla Warty zdobył w 5 
min. Szrajęr, następnie w 32 
min. Odrowąż głową wyrównu-= 
je, a w 48 min. Kula głową żdo- 
bywa prowadzenie dla Polonii. 

Po przerwie w 40 min. Kula 
strzela trzecią bramkę dla Po- 
lonii. Sędzia p. Rutkowski. Wi- 
dzów 4000. 

HAJDUKI. Ruch — Pogoń 4:1 
(3:0). Zasłużone zwycięstwo mi- 
strza Polski, który cały czas gó- 
rował nad przeciwnikiem. 

Bramki dla Ruchu zdobyli Pete 
rek (z rzutu karnego), Słota, Wo- 
darz i Wilimowski, a dla Pogo- 
ni — Świętosławski. Sędzia p. 
Frank. Widzów 6000. 

KRAKÓW. Cracovia = War- 
szawianka 2:1 (1:1). Z trudem 
odniesione zwycięstwo przez go 
spodarzy. Warszawianka była 
przeciwnikiem zupełnie równo- 
rzędnym. W 25 min. zdobywa 
Pająk z wolnego prowadzenie 
dla Cracovii, następnie w 41 min 
Święcki wyrównuje. 

Po przerwie w 30 min. strzela 
Zembaczyński drugą bramkę 
dla Cracovii. Sędzia p. Rettig. 

Amatorski KS — Garbarnia 
3:2 (0:0). Początkowo przewaga | 
Garbarni, która prowadzi już 
2:0 ze strzałów Ignaczaka i Pa- 
zurka. Następnie jednak AKS 
w ciągu jednej minuty zdobywa 


dwie bramki przez Pytla i Pocho 


pina, wreszcie Sekuła strzela 
trzecią, zwycięską bramkę dla 
sędzia Krukowski. 
p. Kru 
ŁÓDŹ. Wisła — Union Tou- 
ring 3:1 (1:1). Zasłużone aa 
cięstwo drużyny krakowskiej. 


28 min. Artur zdobywa bramką 
dla Wisły, następnie Świętosław. 
ski wyrównuje, a po przerwie 
padają dalsze dwie bramki dla 
Wisły przez Artura (22 min.) £' 
Hausnera (31 min.). 

Sędzia p. Konieczka. 


Kowno — Warszawa B2.: 


Słaba gra pingpongistów warszawskich 


Po raz pierwszy gościliśmy wczoraj 
na sali Y. M. C. A. w Warszawie spor 
towców litewskich, a mianowicie re- 
prezentację pingpongową Kowna. 

Szereg osób, zachęconych reklamą, 
zjawiło się na powyższej imprezie, by 
podziwiać mistrzów celulojdowej pi- 
łeczki. Niestety, mogliśmy tylko po- 
dziwiać wysoką technikę gości i sła 
biutką grę reprezentantów stolicy. 

Reprezentacja Stołeczna, niezbyt 
szczęśliwie zestawiona, wypadła bar 
dzo blado, a taki zawodnik jak Ku- 
gier nie powinien jeszcze brać udzia= 
łu w poważniejszych zawodach. Je- 
dyne dwa punkty dla Warszawy zdo 
był rezerwowy Rechtleben, który 
szczęśliwie natrafił na słabegó Va- 
riakajisa i rezerwowego Mejlusa. 

Z drużyny gości wysoką klasą bły= 
sneli Duskesas oraz Nikolskis, z War 
szawy Rechtleben i Gaj. s 

İmpreza otrzymała pierwszorzędną 
oprawę, co już jest wyłączną zasługą 

| radcy Welscha. 

Przed meczem drużynę gości z ra- 
mienia zarządu W. O. Z. T. S. powitał 

radca Welsch, wręczając kierowni- 
kowi gości proporczyk oraz kwiaty. 


Reprezentacja stolicy otrzymała wam 
mian rzeźbę, przedstawiającą kobia. 
tę przy kołowrotku. 

Z ramienia Zarządu Y. M. © Æ 
powitał sportowców Mtewskich Dyr. 
Stefan Ostoja =- Zagórski, Przew, 
Kom. W. F. Ogniska Warsz. Pola Y. 
M. C. A, wręczając pamiątkowe pla- 
kietki, wzamian za co reprezentanci 
stolicy otrzymali pamiątkowe znacz- 
ki litewskie. 

Wyniki poszczególnych spotkań są 
następujące: Variakajis — Piórowie 
2:0 (21:16; 21:10). 

Duskesas — Gaj 2:0 (21:19, 1:10, 

Nikolskis — Kugler 20 (1:14, 
21:14). 

Duskezas — Piórowioa 20 GI 
21:13). 

Nikolskis — Gaj 2:1 (16:31, 21:13, 
21:8). i 
Variakajis — Reciufleben 0:2 (11:34, 
18:21). 

Dzindziliauskas — Piórowka Z4 
(18:21, 21:17, 21:15). 

Mejlus — Rechtlichen 02 (15:34, 
10:21). 


Dzindziliauskas — Gaj 2:0 (1:14, 


21:15), BA. W. 


STRZ 


Aniela » przebraniu młodego bogatego chłopa przyby 
ła do pobliskiej wioski, i tam częstując chłopów wódką, stas 
rala się dociec tajemnicy pałacu hrabj ego Regiskiego. Jakaś 
ckołyka opowiedziała o swej wizycie na zamku, podczas któ» 

wiata. iż stary sługa o siwej czuprynjie ma dziwnie 
lody twarz i młodzieńczy głos. 

Chłopka, rozochocona alkoholem, będąc prze- 
konana, że ma przed sobą bogatego chłopa, i do tego 
wcale przystojnego, przysunęła się do Anieli jeszcze 
bliżej, opowiadając dalej, co widziała w pałacu hra- 
biego Rogiskiego: 

— Nazajutrz, z ciekawości znowu poszłam sobie 
do pałacu, a okolicę znam jak własne palce. Wybrałam 
sobie miejsce pod drzewem, tam gdzie parkan jest 
miższy i stamtąd mogłam widzieć wszystko, co się : 
pałacu dzieje... 

— No, i jak tam? © i 

— Długo nie czekałam, aż tn nagle widzę 
w oknie pierwszego piętra piękna postać kobiety. 

— Naprawdę? — zapytała niezmiernie zacieka- 
wima Aniela. 

— Jeślt choćby słowo z tego, co opowiadam, 
jest nieprawdą, obym wzrok swój straciła: twarz jak 
księżniczki, albo hrabiny... 

— No, i co tam było dalej? { 

— A po tym nic; zdziwiłam się tylko, czemu to 
słary sługa o tej młodej twarzy oszukał mnie. Po- 
wiedział, że w pałacu prócz niego nie ma nikogo, a 
to była bujda. A kto to jest ta młoda kobieta? Jeśli 
" to jest hrabina, czemu się ukrywa przede mną?... 
| Ale myślę, że może ten sługa ją uwięził, jak się wam 
-| to zdaje? 4 

Aniela starała się nie wykazywać zbytniego za- 
| mteresowania wszystkim, aby nie zbudzić podejrze- 
nia, to też odrzekła: $ 

— Zdaje mi się również, że ten stary sługa mu- 
Hd to być jakiś przebrany przestępca, który uwięził 
hrabinę... 

— A widzicie... — triumfowała chłopka wobec 
swych sąsiadów — Człowiek rozumny to od razu 
| zrozumie, że ja mam rację... 

o Aniela wyjaśniła sobie coprawda już wszystko. 
Pałączyła to, co jej opowiadał pułkownik von Szlen- 
„gel z opowiadaniem chłopki i doszła do wniosku, że 
-| tajna stacja rosyjska znajduje się na pewno w pała- 
: hrabiego Rogiskiego. 


Aniela postanowiła pomówić o tym sam na sam 
ztą chłopką: gdy więc zmierzch zapadł, i chłopi za- 
częli rozchodzić się, zwróciła się do niej. 

— Widzę, że mam do czynienia z mądrą babą, 
poradźcie mi więc... 

= O co chodzi? 

— Zagadaliśmy się, a tymczasem noc nadeszła. 
W nocy łazić do wioski, to niebezpiecznie, prawda? 
Kula może jeszcze zbłądzić i szlus, człowiek zginął... 
Może da się u was przenocować? Zapłacę z góry 
— wyjęła rubla z kaftana. 

Chłopka łapczywie wzięła rubla i odrzekła głoś- 
mo, rozmyślnie tak, aby jej nikt nie mógł po tym po- 
dejrzewać o inne zamiary wobec młodego chłopa: 

— Ależ proszę bardzo, konia możecie wstawić 
do mojej stajni, dam wam miejsce na piecu a sama 
położę się na ławie... 

— Świetnie, aby tak noc przebrnąć — Aniela 
 Adowolona uśmiechnęła się. 

Chłopi spoglądali w ślad za nimi, przekonani, że 
jt młody chłopek któremu widać forsy nie brak, 
zabrał się do tej baby w innych zamiarach. Zapew- 
le od razu zmiarkował że baba sama, do tego zupeł- 
poj rzeczy, mąż na wojnie, może już zginął, nie 

e. e 

I sama chłopka, była przekonana, że chłop idzie 
loniej z zalotami. 


_ Jakże była jednak zdziwiona, gdy wnet po tym 
twierdziła, że przybysz wcale nie zachowuje się po 
isku... Gdy tylko przyszli do chaty, młody chłop, 
lomacząc, że jest zmącony położył się na przy- 
kw i stamtąd rozpoczął szczegółowo wypytywać 
aopkę: 
| Fe Czy aby naprawdę widziałyście w pałacu ko- 
tę? 
'— Tak, żebym trupem padła na miejscu, jeśli 
liwo jedno kłamię — przysięgała chłopka na czym 
wiat stoi. 

Į nie wiele trwało, a chłopka znowu opowie- 
ała o wszystkim od porzatku. A gdy chłopka wy- 


o o a -D 


SAJ 


raziła zdziwienie, że się ją tak dopytują o pałac, 
udała Aniela że śpi i zaczęła głośno chrapać... Ale 
tej nocy już nie mogła usnąć. 


Pułkownik von Szlegel oczekiwał z niepokojem 
przybycia Anieli. Uważnie wysłuchał jej sprawozda- 
mia o tym, co Aniela wybadała na wsi, po czym po- 
wiedział: 

— Zdaje się panno Anielu, że trafiła pani właś- 
nie na dobry ślad. Ale jesteśmy tylko w połowie dro- 
gi. Najważniejsza robota jest przed nami... 

— Rozumiem, trzeba przedostać się do pałacu 
i sprawdzić, czy tam jest naprawdę ten aparat te- 
lefoniczny... 

— Właśnie o to chodzi. Można to załatwić po 
prostu. Mógłbym wysłać oddział żandarmów, wkro- 
czyć z nimi do pałacu, ale to byłoby niedobrze. Szpie- 
dzy rosyjscy zorientują się w mig, że są otoczeni 
iżdążą na czas zniszczyć aparat zanim zdobędziemy 


BERLIN. Półoficjalne koja 


niemieckie oświadczają w spra 


ta co następuje: 


powiedź kanclerz Adolf Hitler 
udzieli prezydentowi amerykań 
skiemu Rooseveltowi: 
brze poinformowanych 


CA POWIEŚĆ 
Q WOJNIE, BOHATERŚTWIE + Mi 


„Nie wiadomo jeszcze, jaka od uważana za tak pilną. 


do: mierza przeprowadzić i 
kołach | inspekcyjną po Marchii Wscho jniem odpowiedzi przez kanclee 


cosc W 


przeciwko nim należyty dowód. trzeba więc opra= 
cować plan, jak temu przeciwdziałać. Sądzę, że głów= 


j na rola przypadnie pani w udziale, szczególnie dla- 


tego, że włada pani tak dobrze językiem rosyjskim. 

— Cóż więc mam zrobić? — zapytała Aniela. 

— Sam nie wiem jeszcze: Muszę namyśleć się. 
Każdą drobnostkę należy przewidzieć. W każdym: 
razie jestem przekonany, że zarówno rzekomy słu- 
ga, jak i kobieta w pałacu są to szpiedzy, których ' 
Rosjanie tu rozmyślnie pozostawili... 

— Sądzę to samo — zgodziła się z tym również ą 
Aniela — Mam wrażenie, że ten stary sługa, to sam“ 
hrabia Rogiski, który przywdział siwą perukę.... 

— Brawo, panno Anielu — pułkownik zadowo= 
lony uścisnął jej dłoń. — Jestem tego samego zda- 
nia. Należy działać ostrożnie. Mam zresztą teraz 
wspaniały plan... Tak, tak, i znowu pani ma możność 
popisać się swoim talentem... 

(Dalszy ciąg jutro) 
amsa | 


Hiler odpowie Roosevitowi 


w końcu bieżącego tygodnia 
W Niemczech potraktowano apel jako chwyt propagandowy 


wiem sprawa ta nie jest na sku | wanych z okazji 504%ecia jego 
tek swego czysto propagandowe i 
wie odpowiedzi kanclerza Hitle ! go charakteru — który zdaniem 
ra na apel prezydenta Rooscevel |kół niemieckich posiada teles 
gram prezydenta Roosevelta — [czystości znajdzie czas z koń 


urodzin. 5 
__Przypuszczają tu, że kanclerz: 
Hitler po zakończeniu tych uros 


cem tygodnia, ażeby zająć się te 
legrimem prezydentą Ameryki. 


Poza tym kanclerz Hitler zas | Uchodzi za rzecz samo przez się 


podróż zrozumiałą, że przed udziele» 


przypuszczają, że kanclerz, Rze» |dniej. Adolf Hitler powróci do rza Hitlera oraz Mussoliniego, 
szy w żadnym wypadku nie od* | Berlina prawdopodobnie dopie= | nastąpi wzajemna informacja nie 
powie na telegram Roosevelta |ro we środę po południu na roz | miecko » włoska, odpowiadają: 
przed końcem tygodnia, albos poczęcie uroczystości zorganizo ca charakterowi osi. 


Warszawa połączona zLondynem 


stałą komumilcucją powietrza 


współpracy z angielskim towa» ckheed 1#" tego samego typu: 
rzystwem przystąpią linie jakiego używają nasze linie. 
„Lot. Przy maszynie kręcą sie mes 
W godzinach porannych od» chanicy i obsługa, przeglądając 
leciał z Warszawy do Londynu po rze ostatni Silniki i ładując 


W dniu wczorajszym odbyło 
się nawiązanie połączenia lotni 
czego Warszawy z Londynem. 
Początkowo jak nas poinformo: 
wano, komunikację na tej trasie 


utrzymywać będzie wyłącznie |pierwszy samolot. Oglądamy | dó bagażników towary. Obok 
angielskie towarzystwo lotniczelprzed odlotem stojący na„stoi pilot i radiotelegrafista. 
„British Airwaye". dworcu „Lotu” angielski n/a: | Mundury ich podobne są do ue 
W najblizszym czasie doltowiec. Jest to maszyna „Los niformów pracowników „Lotu”, 
TE PORZ A ETES) : PASYWA ED | o lotu na z a 

F m » > Ź z -al iwa = Berin Londyn (1300 kim 

Kosce i irata Wojsk h szpańsk ch wynosi 6 godzin. Komunikacja 

r En a odbywać się będzie colziennie. 

nad granicą strefy międzynarodowej w Maroko Odlot z Warszawy o godz. 11. 
LONDYN: Wedłuać wiado*jte mial przybyć dc hiszpańe przylot do Londynu o godz. 17 

| mości, otrzymanyyń tu z Tange |skiego Maroka wprost z Hisz* min.25, odlot z Londynu godz. 


12 min.5, przylot do Warszawy 
igodz. 18 min 30. 
Równizż wczoraj o godz. 
„lotnisko 
a | Warszawie samolot komunika» 
cyjny Towarzystwa British Air» 
ways. 

Samolotem tym przylecie'i do 
Warszawy Sir Francis Shemer 
dine Dyrektor Lotnictwa Cywil 
nego w Anglii w towarzystwie 
przedstawicieli angielskiego hote 
nictwa cywilnego, oraz czlonkoe 
wie Ambasady polskiej w Lone 


Wesołe Wiadomości cena 10 gr 


jtajie 


ri TA E Keera Prada handlowy 
a | ZIĘBIENIU| [mes gg 
WH JGRYPIESKATARZE „WESJŁE WIRDOX0S 


CENA 10 GR 
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Zaszczytne wyróżnienie 
Piotrkowianina - literata 


W swoim czasie donosiliśmy 
na łamach Dziennika o wielkim 
sukcesie literackim jaki uzys- 
kała nowa powieść prof. Stani- 


bohaterstwa, uwypuklenie tęży- 
zny i wytrwałości żołnierza, 
życie nurtowane wieczną wojną. 

W dniu 29 marca b. r. w lo- 


sława Rembeka p.t. „W polu”.|kalu Kasy prezes Ignacy Baliń- 


Książka ta uzyskała nagrodę 
Kasy Literackiej. Jest to insty- 
tucja, na czele której jako jej 
pierwszy prezes stał Henryk 
Sienkiewicz a nagrody w okre- 
sie 1909—1914 Kasy Literackiej 
otrzymali: Stefan Zeromski, Sta- 
nisław Przybyszewski, Józef 
Weishoff i Karol Hubert Rost- 
worowski. Dużą nagrodę tę u- 
dzielono za powieści i poezje. 

Obecnie dnia 27 marca 1939 
roku Sąd Konkursowy przyznał 
nagrodę tylko za powieść, nie 
chcąc dzielić kwotę 1000 zł na 
połowy i przyznał w całości Sta- 
nisławowi Rembekowi za po- 
wieść „W polu*. 

Sąd Konkursowy stanowili: 

Prezes Ignacy Baliński, Miła- 
szewski Stanisław, Tomasini 
Marian, Pożarski Jan, Grzegor- 
czyk Marian, Olszewicz Boles- 
ław, Zaleska Zofia, Król Kazi- 
mierz, Lutomski Bolesław, Rod- 
kiewicz Stanisław, Drozdowski 
Wacław, Ruffer Józef. 

Powieść „W polu* została 
tym samym uznana za najlep- 
szy utwór literacki w okresie 
pięcioletnim od 1. 1. 1934 do 
31. XII 1938. 

Sąd Konkursowy wypowie- 
dział następującą opinię o książ- 
ce Rembeka: 

Głębokie wartości literackie, 
epiczny zakrój utworu, plasty- 
czne odtwarzanie bohaterskich 
walk wojska polskiego, wnikli- 
wa obserwacja duszy człowie- 
ka walczącego, wierne oddanie 
pięknego, bo nieświadomego 


C. ULRIC 


ski, senator, wręczył nagrodę 
Stanisławowi Rembekowi ży- 
cząc autorowi owocnych wyni- 
ników dalszej pracy i gratulu- 
jąc książki, która podnosi i 
krzepi, otwiera oczy na siły 
tkwiące w człowieku-żołnierzu. 

Stanisław Rembek pracuje 
obecnie nad tomem nowel wo- 
jennych, nad powieścią histo- 
ryczną o Wybickim i książką 
dla młodzieży o obozach pracy. 

Wyróżnienie zaszczytne jakie 
spotkało Stanisława Rembeka 
staje się dla nas wielką chlubą. 


Zyczymy Mu, by uzyskana na- 
groda wprowadzająca go mię- 
dzy czołowych pisarzy polskich 


Na fali radiowej 


Drugi reportaż radiowy 
polskiej wyprawy 
do Afryki Srodkowej 


Dnia 18 kwietnia o godz. 16.45 
nadany będzie drugi z kolei 
reportaż polskiej wyprawy ba- 
dawczej do Afryki Srodkowej, 
organizowanej przez Polskie 
Towarzystwo Wypraw Badaw- 
czych będzie to opowiadanie 
doktora Edwarda Lotha pt. 
„Safari* oznacza podróż lub 
osoby znajdujące się w drodze |; 
Nazwa ta utarła się również 
dla wszystkich wycieczek pie- 
szych w głąb kraju, oraz dla 
wypraw o koczowniczym try- 
bie życia. 

Z poprzedniego 
dowiedzą się słuchacze o przy- 
byciu wyprawy do końcowej 
stacji kolejowej. Obecnie nasi 
wędrowcy udają się w kraj co- 
raz mniej dostępny, coraz bar- 
dziej dziki. 


zzz] M otocYKIE |=" 
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7 
Koncert z okazji Międzynaro-|i XVII wieku, Gomółki, Pękieli 
reportażu|dowego Festivalu transmisja 


SFW" |=" rA A TR IT, e owAło (a 


Rewelacyjne 100-ki Angielskie,” niemieckie, 
polskie belgijskie 
„SOKÓŁ”, „PODKOWA” samochody polski „FIAT* 


i smary. 


Raj 
i 


maszyny do pisania oleje 


Firma chrześcijańska 


Biuro techniczno - handlowe Bal. Konopiński 


a wre, m ae 
2O 


Piotrków, Słowackiego 6, tel. 10-90. 


Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenie 
„w Dzienniku Piotrkowskim* 


1 
| 


Szadka, Zieleńskiego i innych 
oraz jeden utwór współczesn 


z Kościoła Mariackiego 


W dniach da 14 — 21 kwiet | utrzymany jednakże w duchi 
s : > {dawnej muzyki polifoniczne 
nia odbywa się w Warszawie Szejigowskiego — Motel M 


i Krakowie wielki Międzynaro- 
dowy Festival Muzyki współ- 
czesnej. Do polski zjechałi za- 
graniczni artyści, wykonawcy i 


jański. Wykonanie powierzon 
najlepszemu  chórowi Polsk 
Poznańskiemu Chórowi Ka 


była dla niego bodźcem do dal 
szego wspaniałego rozwoju twór 
czego. 


Concordia zaczyna 
na serio walczyć 


Concordia — Ruch 
2:0 (1:0) 

W niedzielę dn. 16 kwietnia 
rb. na boisku miejskim za Par- 
kiem, odbyło się spotkanie pił- 
karskie o mistrzostwo klasy B, 
pomiędzy miejscowymi druży- 
nami Concordią a Ruchem. 

Po ładnej grze prowadzonej 
przez obie drużyny, mecz za- 
kończył się zwycięstwem Con- 
cordii. 

Bramki zdobyli Paroli Szczy- 
pior. Sędziował dobrze pan 
Gutman. Widzów 1000. 


NASION 


MLLL>--- 


Pianistka francuska gra dla $ jysonė 
Rischi tailiczhnich kompozytorowie, oficjalni przed 
POSETE ZADEN CZY stawiciele prasy zagranicznej i 
Ostatnie tygodnie przynoszą |melomani. Jest to chwila od- 


liczne występy mikrofonowe | powiednia dla propagandy mu- |- 


artystów zagranicznych; zazwy- | zyki polskiej. To też komite 
czaj wywołują one żywe zain- |festivalowy, korzystając z tak 
teresowanie wśród słuchaczy |rzadko nadającej się okazji za- 
ciekawych poznania nowych | prezentowania obcym polskie- 
artystów oraz sposobu ich in-|go dorobku muzycznego i to 
terpretacji różnych utworów, |w ramach oryginalnych, pols- 
zwłaszcza kompozytorów ro-|kich, urządza kilka koncertów 
dzimych. Tego rodzaju koncert |nie wchodzących w skład ofic- 
odbędzie się również o godz. |jalnego programu Festivalu, a 
22.20 wystąpi w nim bowiem | obejmujących muzykę wyłącz- 
p. Mercelle Meyer pianistka |nie polską. Jeden z nich dnia 
francuska w repertuarze kom-|18 kwietnia o godz. 17 poświę 
pozytorów swego kraju. Artys- |cony będzie dawnej polskiej 
tka odegra utwory współczes- | muzyce religijnej i odbędzie 
ne Poulenca, Ravela, de Falli|się w Krakawie w kościele Mar- 
Aqbeniza oraz z reprezentantów |iackim. 

starszej szkoły francuskiej pię-| W przepięknej nawie gotyc- 
kne „Preludium, fugę i waria-|kiej świątyni rozebrzmją dzie- 
cje“ C. Francka. ła staropolskich mistrzów XVI 


A—DRZEWK 


A Centrala — Warszawą 
Ceglana 11, tel. 568 - 60 


cda dirk EDP a LOD rz PA BB CB 
Zboża siewne — Sadzenlaki ziemniaczane Cenniki bezpłatnie. 


podniosłe manifestacje Tomaszowie 


W ubiegłą niedzielę 16 b. m. 
Tomaszów Maz. zorganizował 
patriotyczną manifestację z o- 
kazji doniosłej chwili dziejowej 
i lokalnych uroczystości. 

Inicjatorami urządzenia ob- 
chodu był Zarząd Federacji P. 
Z. O. Oforaz Zw. Mł. Polski 
i OZN. Wybitny udział w ma- 
nifestacji wzięły poszczególne 


organizacje o charakterze spo: | 
łecznym i półwojskowym przy |] 
Tomaszowskiej'Fabryce Sztucz- || 


nego Jedwabiu. 


W godzinach przedpołudnio- į £ 


wych odbyło się nabożeństwo 


w kościele św. Antoniego, w|f 
którym wzięły udział liczne or- |] 


anizacje jak Zw. Podoficerów 
ezerwy, Zw. Legionistów, P. 
O. W., Zw. Inwalidów, Zw. Re- 


zerwistów. Imponowały dziar- | 
skością swego wyglądu umun- || 
durowana szeregi Zw. Młodej |$ 
manifestacji | £ 


Polski nadające 
młodzieńczy charakter. 


Po nabożeństwie na Placu ; 
Kościuszki odbyła się manifes- |f 


tacja — wzgłoszono do zgro- 


madzonych szereg przemówień | 


— przy czym poszczególni mów- 
cy wskazywali na konieczność 
skupienia się całego narodu w 


okół sztandarów naszej armii | [ 
narodowej zdolnej do walki o-{§ 
rążnej z każdym ewentualnym || 


najeźdźcą. 


Prócz miejscowych przedsta- | | 
wicieli władz udział w manifes- jĘ 


okręgu 
Dziś 


tacji wzięli delegaci 


Kino-Teatr | 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości nr 2. 


a BUSIE 


Łódzkiego z niestrudzonym dzia- 
łaczem Federacji i Prezesem 
Okręgu OZPR. Romanem Ku- 
balakiem na czele. 

Wzorowy porządek utrzymy- 
wała policja tomaszewska pod 
osobistym dowództwem kierow- 
nika komisariatu komisarza Sza- 
perta. 


W myśl $ 83 Rozporządz 


Nr. 62 poz. 580) podaje do wi 


1) salon mahoniowy (4 fotele, 


2) kredens dębowy 
8) biblioteka dębowa 
4) tremo $ 
*5) bieliźniarka z lustrem 

6) kasa ogniotrwała 

7) powóz z budą 

8) dywan pluszowy 

9) biurko dębowe: 


Reakcia gpołoczoństwa polskiego 


na antypolskie wystąpienia firmy „Henkel“ 

Społeczeństwo pomorskie, ‚wyroby tej firmy, jak proszki 
reagując na antypolskie wystą-| „Ata*, „Persil“, „Sil* i „Henko”. 
pienia niemieckiej firmy „Hen- 


dyrekcją 


czom wzięcie udziału w t 
podniosłym wydarzeniu ar 
tycznym. 


W myśl postanowienia 
wziętego w Warszawię p 
Związek Kobiet Oddział Zi 
ski Związku Strzeleckiego u 
dza w Świetlicy *Al. 3 Maja 
„Kurs Przysposobienia Ko 
do Obrony Kraju“ i wz 
wszystkie kobiety, którym ł 
na sercu dobro ojczyzny o ji 
najliczniejsze wzięcie udzi 
w kursie. 

Zgłoszenia przyjmuje się 
Świetlicy Związku Strzelec 
go Oddziału Żeńskiego Al. 34 
maja 19 od dnia 15 IV. do 
IV bm. włącznie, codziennie 
codz. 18.30 do 20. 

Zarząd Oddziału Zeński 
Związku Strzeleckiego, 


4 


Zderzenie 


kel* w Dusseldorfie, postano- 
wiło zbojkotować rozpowszech- 
niane licznie na terenie Polski 


Wobec jednomyślnej postawy 
społeczeństwa polskiego w po- samochodu 
wiatach przymorskich i na wyb- z furman 


rzeżu z większości składów i 


OBWIESZCZENIE o LIGYTACJI 


VL.1932 r. o postępowaniu władz skarbowych (Dz. U. R. P. 


W dniu 25 kwietnia 1939 roku o godz. 9-tej w majątku 
Szezukocice gm, Gorzkowice, celem uregulowania zaległych po- 
datków na rzecz 2 Urzędu Skarbowego w Piotrkowie odbędzie 
się w Lszym terminie sprzedaż z licytacji następujących ru- 
chomości stanowiących własność Władysława Turoboyskiego: 


2 biblioteki i 1 owalna ze stolikiem 


sklepów usunięto już bojkoto- 


ki. Jak wiadomo — firma „Hen- 
kel” w swym wydawnictwie ju- 
bileuszowym zamieściła prepa- 
gandowe antypolskie artykuły. 
(MAKE TZIEE TOT ZWI WKKW ZĘOY 2. PROW O RZS 


Ruch Il — Skra II 
3:1 (1:1) 
Rozegrane spotkanie piłkar- 
skie, pomiędzy powyższymi re- 
zerwami drużyn zakończone zo- 
stało zasłużonym zwycięstwem 


enia Rady Ministrów z dnia 25 


adomości co następuje: 


stolik, 6 krzeseł, 2 kanapki, 


wane wyroby niemieckiej fabry- |; 


ka Albina, zam. w Pabianic 
zderzył się z furmanką, po 
żoną przez Wójcika Jana 
wsi Majków, gminy Szydłów. 

Wypadku z ludźmi nie b 
jedynie został lekko pokaleci 
ny koń i nieco uszkodzony 


mochód. 


Dom drewniany, dwa „a 
í 


nia do rozbiórki sprze 
Wiadomość Wolborska 37. 


Dziś 


A 
| 


arcydziełem arcydzieł p. t. 


Jednocześnie z Warszawą 
Reprezentacyjny film Polski osnuty na tle wzrusza- 
jącej powieści Michała Bałuckiego p. t. 


AS” BIAŁY MURZYN 


Scenariusz Tadeusza Dołęgi - Mostowicza 
W rolach gł. T. Wiszniewska. B. Orwid, M, Cybulski 
Jerzy Pichelski, Al. Zabczyński i Józef Węgrzyn. 
doża. Wieś kid Ó PROC czs dCi, OCR dz SA Ad a 


Popołudniówka o godzinie 3 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i swięta o godz, 3 po poł. 


10) jałówki 2-letnie Z ' 
11) samochód „Ford* limuzyna 


» 


Zajęte ruchomości oglądać można w dniu licytacji: w ma- 
jątku Szezukocice od godz. 8 do 9. 
2 URZĄD SKARBOWY w PIOTRKOWIE. 


Dziś 


w Piot 


| 
RON 


Al. Mlaja 


\ 


Ag „1a 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesylką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
CUERTA E KONNE E CE A "zp REJS j 

Józef. Walt:cki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 25, t j 10! j 


KE 


| 
Kino,- Teatr 


kowie 


wartości 2.000 zł rezerwy Ruchu. 

yj 140 zł. 

> 150 zł KINO 

1 ma) lra CZARY (jb 

» Fy + Bohaterski „król aktorów i aktor królów" | 

Bi 950 zł ERROL FLYNN w swej najwspanialszej gigantyczń 

j 100 zł kreacji w filmie, który jest 

= 120 zł s 

- wa||Przygody Robin Hooda 
1.500 zł. ń 


Dramat, który na zawsze pozostanie w waszych sercach 


W rolach głównych: Errol Flynn, Olivia de Haviland 
Basil Rathbone, Claude Rains h 


Popoł o godzinie 3 „Sygnały“ 0 godz. 5 „Młody las“ 
Ceny zwykł į 


Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 


Dziś Nareszcie jubileuszowy film p. t.. Dziś 


MARIA ANTONINA 


Wersji Van Dyke'a 
z NORMĄ CHEARER w roli głównej 
Film, o którym mówi cały świa! 
„Powrót o świcie“ 


i 


11. Pepołudn. o godz. 3 


O e CA, | 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80! 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. i 


\ 
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